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K A TO W ICB, 8». D zisia j o god*.
11 pn.<sd poh idoU m  w prow adzono o fic - 
nlolb w u rzęd o w an ie  K om isję  M ieszaną 
t^ r n o i l ą ik ą  w g m ach u  W ojew ództw a, 
fo tu ią ja  ta  m a ro z s trz y g a ć  sp ra w y  eko- 
Bółnioioe i ique w y n ik a jące  z konw en-

!|i peisko-nieiabsokiej. Delegowanymi
o Komisji za strony polskie] są adwo- 
at Woluy i inż. Grablanows&i, ze stro-

i v niemieckiej dr. Lukasohak 1 von 
loltke. Pierwsze zebranie inauguracyj

na tej Komisji odbyło się wobec grona 
20-tu kilku członków Województwa z p. 
wojewodą Rymerom na czele.

KATOWICE, 22. (PAT.) Dnia 22 
odbyio si<j w Katowicach konstytucyjne 
Pi^ied^onio komisji mieszanej d li G. 
Śląska, O goijźinie U rano zebrali sią 
w biur-o pre/ydjalnym województwa 
lite tomickiego Dr. Calondar, prozę* ko
misji, prof. Kokenbeck oraz dslegat 
rządu polskiego i niemieckiego tej ko- 
mit-jl. Po zbadaniu ).f łnomacnlotw przez 
ftp. Kaszyckiego i Ląwalda przemówił

iilferwä/y konsul polski p. fifęszyeiri w 
ęzyku polskim.

Na to j rzemówienlo odpowiedział 
p. prozydent Calondcr dziękując zu po 
kłrtduue w nim #zaufanie zaróvr.no ze 
strony polskiei, jak i niemieckiej.

Po zebruniu przedstawiono prezy
dentowi Calonderowi zebranych gości 
n.iędzy innymi przedstawicieli prasy 
warszawskiej, którym p. Calonder udzie
lać wyjaśnień na postawione mu pytania 
dotyczące zadań l kompetencyj komisji 
mieszano],

Rapady bandytów niomieo- 
kich trw a ją .

KATOWICE, 22. (AW). Z powiatu 
lutilinieckiego donoszą o bezustannych 
ęapadach Orgeszowców na wsie polskie. 
Również i w powiatach strzeleckim i 
opolskim wydarzyły się napady, które 
nio zawtze zdołano odeprzeć.

KATOWICE, 22. (AW). W powie
cie tarnógórskim banda Stosstruppierów 
w nocy z 20 b. m. napadła, na Mikoli- 
81'i.wce. Wywiązała się gwałtowna strze- 
lttnińa pomiędzy bandą a polską strażą 
or»Ä kUkuuastu powstańcami, którzy po-

spieszyli na pomoc. W końou nad ra
nem zabrakło obrońcom amunicji. Niem
cy rozbroili 9 Polaków, zabrali ioh do 
niewoli i uprowadzili w stronę Zabrza. 
Następnie Nlemoy w liczbie 150 obsta
wili wieś i zaczęli odbywaó rewizję w 
domach polskich, przyczem kilka zde
molowali.

KATOWICE, 22. (AW). W Zabrzu 
rzucili Niemcy granat ręczny pod samo- 
ohód z żołnierzami francuskimi. Na 
szczęście granat nie wybuchnąi.

KATOWICE. 22. (A W). W dn. 19  
b. m. banda Orgeszowców napadła na 
Bisfnpice w pnwiroie zabrsklm i zde
molowała mieszkanie Polaka, Ryinarczy- 
k%, córkę zaś jego wyrzuciła przez okno 
z drugiego piętra na ulicę.

KATOWICE, 93. (AW). Bandy nie
mieckie napfidiy na wsie Łagiewniki, 
Orzechów i Zagórze i zabiły 8 Polaków. 
Zdołano aresztować A Niemców.

Bada m. £odzl So Naczelnika 
Państwa' i Wojewody górno

śląskiego.
W myśl odnośnej uchwały Rada 

Miejeka wysłała imstępujące (fepesze:.
„Naczelnik Państwa, Józef Piłsuds

ki, Warszawa“. Rada Miejska miasta 
Łodzi na posiedzeniu w dniu dzisiej- 
fizym, z racji przejmowania części Q. 
Śląska przyznanej Polsce postanowiła 
przesłió Tobie, nieugięty - i wytrwały 
Bojowniku o wolność i wyzwolenie Na
rodu, wyrazy hełdu i radości z p. wodu 
spełnienia się fiktu sprawiedliwości 
dziejowej powrotu do Macierzy prasta
rej dzielnicy.

Prezydjum Rady m. Łodzi".
„Rymer — Wojewoda Górnośląski, 

Katowice Rada Miejska miasta Łodzi 
ca posiedzeniu w dniu dzisiejszym w 
uroczystej chwili spełnienia się aktu 
sprawiedliwości dziejowej łączjf siq my
ślą z Bracią Górnośląską i przesyła za 
Tuojem pośrednictwem bratnie pozdro- 
wiednie ludowi Górnośląskiemu wr&a 
K wyrazem najwyższej radości z powodu 
powrotu do Macierzy prastarej dzielnioy.

Prezydjum Rudy m. Łodzi“, (bip.)

uaaaacatan

P r z e s i l e n i e  r z ą d o w e .

O l i  meiajaj w Seiie. -
(Od własnego korespj.

WARSZAWA, 22. Dzień dstiaiejszyi 
wr Sejmie przeszedł bez silniejszego na
stroju. Najważniejszym wypadu iem dnia 
było postanowienie kompromisu przy 
¡^knowaniu nad ordynacją wyborczą.

Całe elou uwagi Sejmu skupiło się 
na posiedzeniu jutr/ejszem, piątkowem 
Śejmu, po którem bardzo wiele sobie 
obiecują. *

SsEpitiC!! w sprawie »¡¡patii 
«ly&ottze).

(P o s łó w  S e jm  b ę d z ie  l ic z y ł  4 3 2 ) 
(Od włotnego koreitp.).

WARSZAWA, 22. Jutrzejszy po- 
isiiejaąir watttMMesua {Sejmu obfjr»

muje głosowanie w sprawie ordynacji 
wyborczej.

Jak dowiaduje się „Praca“, kom
promis z lewicą w sprawie ordvnao1i 
wyborczej został dokonany. Na skutek 
tego porozumienia liczba posłów przy
szłego Sejmu została podniesiona z 408 
na 432.

N a d w y ż k a  2 4 - e c h  m a n d a t ó w  p r z y 
p a d n i e  o k r ę g o m  p r z e m y s ł o w y m  i m i e j 
s k i m .  W t e n  sp o s ó b  Indriość m i e j s k a  i 
r o b o t n i c z a  b ę d z i e  m ia ł a  d o s t a t e c z n ą  i lość  
r e p r e z e n t a n t ó w .

N P R . w komisji głównej.
(Od własnego koresp.).

WARSZAW A, 22. Na wezorajszem 
posiedzeniu komisji głównej pos. Chą
dzyński w  iojt^nu klafra NPR. wygłosił

dłuższe przemówienie, wyrażając ubole
wanie, że w Sejmie nie oddano pod 
głosowanie wniosku NPR., który byłby 
najlepszem wyjściem z sytuacji. Prawi
ca—mówił pos. Chądzyński — przeforso
wała uchwałę, która mnoży mejasnośoi. 
Trzeba stworzyć rząd, a potem spokoj
nie rozważyć sprawę małei konstytucji. 
Przesilenie trzeba załatwić. W opinji 
publioznej traci cały Sejm. Nie chodzi 
nam o ten Sejm, lecz o zasadę parla
mentaryzmu, która cierpł.

W naszym klubie złożono wniosek

u&tąpionia z  Sejm u
i wniosek ten będziemy rozważali. Prze" 
mówienie swe zakończył pos. Chądzyń' 
skl wyrażeniem oplnji, że p. Marszałek 
osobiście powinien zakomunikować Nacz. 
Państwa prośbę, aby Naczelnik wziął w 
swoje ręce inicjatywę w sprawie powo
łania rządu.

m a

W Hadze i dookoła Hagi.
Sswlsti topnjMSa pta«.

HAGA, 22. (PAT.) Na wezorajszem 
posiedzeniu konferencji u-tal >no, że Ro
sjanie utworzyli kontr-ko’>usje analogi
czne do komisyj, utwori uoych przez 
mocarstwa, i że obustronn. przewodni
czący komisji będą w stałym kontakcie 
zo sobą.

p s p i a M M t z R
HAGA, 2 ’. Delegat francuski Alp- 

hand oświadczył dziś wobec zęrroteaaso- 
nycti dziennikarzy, że Jest fałszywem 
twierdzenie, Jakoby między poazczegó!- 
nernl delegaojami istniały różnloe zdań 
co do postępowania wobeo Rosji. N ie
ma tukich delegatów, którzyby chcieli 
porozumienia z Rosją z* wszelką ooę , 
taksamo jak niema takich, którzy chcie
liby za wszelką cenę temu porozumieniu 
zapobiec. Raoi ej całe »gromadzenie dą* 
fcy do tego, aby stworzyć pomost mię
dzy Europą a Rosis, gdyż test nie do 
zniesienia, aby pół Europy wymierało 
a  głodu 1 aby ta wiellca ozęśó świata 
oddana była na spustoszenie. W Genui 
metody polityczne nie miały rezultatu. 
Wobeo tego obecnie stosowane będą 

•męiody gospodarozo-techniczne. Byó 
może, że i ta metoda zawiedzie, jednak 
jeżeli wogóle rokowania haskie mają dać. 
istotne wyniki, to dojdzie się do nich 
tylko zapomooą tej metody.

Pian pcietósl.
HAGA, 22. Dziś zbierają się ko

misje nie rosyjskie na naradę, aby za 
łatwić kilka nieoficjalnych spraw Pod
komisja dla własności prywatnej zbierze 
się o godzinie l i pół, podkomisja dla 
spraw długów o 2 i pół, a podkomisja 
kredytowa o 4 ej.

i m  nijiskl niBrwtiedjtwo.
HAGA, 32. Amst Tel. donosi, 

że kierownik angielskiej delegacji w 
Hadze Greamo oświadozył przedstawi
cielowi „New York Heralda , że przed 
przybyciem Rosji państwa nie <Hstaliły 
żadnego programu, taksamo jak Rosja 
n e będi ie zmuszona trzymać się jakie
goś ścisłego programu. Zajmują się tu 
obecnie wyjaśnieniem położenia rosyj
skiego. Tymczasem jednak n a przygo
towuje się żadnych przemówień, gdyż 
istnieje źamiar oddać naprzód głos 
mówcom rosyjskim, a potem dopiero 
przedsttwić im kilka pytań, jak np:. 
Co eię daieje z przemysłem metalurgicz
ny m i k painianym w okręgu donieckim. 
Roliewania nie będą się toczyć w spo
sób teoretyczny, ale zajmować się będą 
reainemi faktami.

Ma wizjtj lojSjińltl.
PARYŻ, 22 (PAT.) Przewodniczą

cy komisji spraw zagranicznych senatu 
Informował swoioh kolegów komisji o 
przebiegu rozmowy, jaką odbył z Poin- 
carem. Premjer podniósł gorące przy
jęcie, Jakie mu zgotowano w Londynie, 
wyrażając przekonanie, żo opinja angiel
ska, wzbogacona doświadczeniami ge- 
nueńskiemi, lepiej d^iś pojmuje i ocenia 
stanowisko francuskie wobec sowietów. 
Obaj mężowie stanu, liDformował Dou- 
mergue, rozmawiali w Londynie o aktu
alnych kwostjach politycznych. Co się 
tyozy sprawy odszkodowań, rząd angiel
ski zdecydowany jest nie brać pod uwa
gę planu redukoji długu wojennego i 
wypowiedział się za konieazńością zmu
szenia Niemców do wykonania decyzji 
komisji kontroluej. W razie ujawnienia 
złej woli Niem;ec, sprzymierzeni poro
zumieją się co do sposubu skłonienia 
rządu Rieszy do poddania się ich de- 
oyzjom.

Sprawa fiiansów M i e l i l i
BERLIN, 22 (PAT.) Wczoraj w po

łudnie kanclerz Rzeszy Wirth przyjął 
prezvdenta banku Rzeszy Havansteina 
i odbył z nim naradę w sprawie obec
nej sytuacji finansowej. Przy tej okazji

i>oruszono także kwestje, które-się w'y- 
oniły w czasie narad z komitetem gwa

rancyjnym. Narady z komitetem gwa
rancyjnym rozpoczęły się wczoraj po 
południu.

Polityka polska
Okład handlowy z Ftioija r a iz i  

w ijtis.
PARYŻ, 22." Dziś w dzienniku u- 

rzędowym ogfoszono tekst polsko-fran
cuskiej konwencji handlowej z dn. 6-go 
lutego, oraz dekret prezydenta Rzeczy
pospolitej Francuskiej, wprowadzający tę 
konwencję w życie z dniem dzisiejszym. 
Parlameut ma' Ją ratyfikować później 
Prawo z dn. 29 lipca 1919 r. nadajepre- 
zydento^ri władzę wprowadzenia wżycie 
u k ł a d ó w  handlowych, nie ozekajaę na 
ratyfikację parlamentu. Układ naftowy 
i obustronny wejdą w życie później.

Sadownittwo w li. Litwie Środkowe].
WARSZAWA, 22. (A.W.) Ustról 

sądownictwa w b. Litwie Środkowej i 
ziemiach kresowyoh .«reorganizowany 
będiie w następujący sposób: Sąd ka- 
saoyjny b. Litwy Srodkowaj b ę d z i#  
*ni»9ionr •  sprawy, podlegająca kompa-
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teisctf tego sądu, bęią przekazano Sądo- 
v. 1 Najwyższemu. Sąd zaś apelacyjny 
dla Wileńszczyzny pozostanie nadal w 
Wilnie, będą mu jednak podlegać rów
nież te sądy. od l(£órych tpąlaoja fl ł̂a 
do sądu apelacyjnego Ziem Kre80vvych. 
a mianowicie sądy okręgowe: grodzień
ski, nowogrodzki i piński. Sąd apela
cyjny Ziem Waohodnloh zostanie zulo- 
eiony. W związku z tem sąd okręgowy 
łucki zostanie przydzielony do Apel&oji 
lubelskiej.

Sprawi w e ls k iw t  "
WARSZAWA, 22. (PAT). Podko

misja wojskowa przyjęła wszystkie arty
kuły projektu ustawy emerytalno] z nie
wielkimi poprawkami. Obrady dotyczyły 
sprawwygaśnięcia emerytur oraz za
opatrzenia wdów.i sierot.

Dzisiaj zostało zwołano posiedzenie 
komisji handlowo-przemyałowet w celu 
rozpatrzenia projektu ustawy dotyczącej 
obrotów starem żelastwem. Rząd bowiem 
wniósł projek ustawy tak zwianej 
ramowej, która upoważnia go do swo
bodnego działania z tym towarem. Spra
wę tę Rząd uważa za ważną o tyle, że 
traktat zawarty z Gdańskiem i Niemca
mi otwiera wolny obrót.

l i g .  H i M k l  a Litwa M o w i
WARSZAWA, 22 (Ą. W.) Minister 

skarbu Michalski przedłożył na posie
dzeniu Rady Ministrów w dniu 19 b. m. 
szereg projektów oo do rozciągnięcia 
ustaw skarbowych na terenie Litwy 
Środkowej. ' '

8 piski! t a j .
MOSKWA, 22. (AW). Podczas wol

ny europejskiej Rosjanie wywieźli z Pol- 
eiii do Rosji około 20 tysięcy dzwonów, 
według statystyki, sporządzonej przez 
Towarzystwo opieki n&d zabytkami w 
Moskwie. Bolszewicy rozporządzali się 
dzwonami, Jak wjUsnem mieniem, wsku
tek czego wielka ozęfcć dzwonów zginęła 
bezpowrotnie.

. Delegacja polska sprawę wydania 
dzwonów postawiła ńa porządku dzien
nym pierwszego plenarnego posiedzenia

Eolsko -  rosyjsko - ukraińskiej mieszane) 
omisji specjalnej, odoytego dn. 7 paź

dziernika 1921 r., gdzie uchwalono wy
dać stronie polskiej wszystkie dzwony 
pochodzące z terytorjum Rzeczypospo-

Mimo wielokrotnych nalegań naszej 
delegacji w sprawie natychmiastowego 
zrealizowania uchwały, bolszewicy pod 
Różnymi pozorami zwlekają z tą sprawą 
1 dopiero w połowie maja r. b., t. j. po 
opływie 8 miesięcy,' rozpoczęło się wy
dawani e dzwonów.

Jednocześnie trafiła delegaoja pol
ska na niespodziewane trudności. W 
Moskwie na Ghodyńskiera Polu było prze
szło 7oO dzwonów. Gdy obecnie dele
gacja polska przystąpiła do odbioru, zdo
łano znaleźć zaledwie 60, a i te trzeba 
było z w ielk iem l trudnościami wydostać 
t  rąk bolszew ików . W Niinim Nowgo- 
rodiie według informacyj polskich znaj
dowało się  z górą  6 tysięcy dzw onów . 
Również w Kazaniu i Saratowie zn a jd u 
je  się poważna liczba p o lsk ich  dzw onów

M n i j  lin.
BERLIN, *2 (PA T.) .F ra n k fu r te r  

Z eitu n “ poda]« k o resp o n d en cję  a Gdań 
łk a  w «praw i* stosunków  gospodarczy  oh 
w Polsoe. A u to r p o d k re ś la  unorm o w a
ni« s ią  s to su n k ó w  w P o lsce , w obeo cze
go k u p cy  n iem iecoy «1« pow inn i koło 
te j sp raw y  p rzechodzić  % zamkniętemi 
oczyma.

iiizwjur piet«.
(Od witanego korcfp.y

POZNAN, 22. Wczoraj toozyła się 
tu rozprawa przeciwko 70-letniemu star
cowi, oskarżonemu o kazirodztwo. .Sąd 
na podstawie wyniku rozprawy uznał go 
winnym zarzucanego mu czynu i skazał 
na karę dwuletniego ciężkiego więzienia.

Stan zdrowia len iu .
LONDYN, 22. (FAT.) W kołaoh 

tutejszej sowieckiej delegaci handlowej 
potwierdzają, Ze jeżeli nie za jdz ie  po
myślny zwrot w stanie zdrowia Lenina 
wćwoza9 uważać można jego karierę 
poiityozną sa  skończoną. J a k  twierdzą, 
Lenin nie jest sparaliżowany, oierpi je- 
¿DJikowoż na silny rozstrój nerwowy, 
któremu towarzyszy tak gwałtoway « -  
nik pamięci, że po 6 minutach nie p"a- 
znfęta już oo sią do niego mówiło.

lilie Mi pnjlMitl.
BERLIN, 22 (AW) W kołaoh lon- 

dyńsRlcb krążą uporczywe pogłoski o 
definitywnym końcu karjery Lonlna. Le
nin nie jest wprawdzie sparaliżowany, 
lecz nerwy ma tak stargane, ie  np. nie 
pamięta o tem oo mówił przed 5-clu 
minutami.

Dalsij proces IWPI1.
LWOW,' 22. ’ (AW), W rozprawie 

PUZAPPU przesłuchano dziś w szybkim 
tempie oały szerog świadków. Zeznania 
nlektóryoh obciążają oskarżonego Mln- 
dowicza, któromu zarzuca się brak 
energjl w kierowaniu ^agencją. Stwier
dzono również, że Mlndowioz wydał je 
dnej z funkcjonarjuazek agenoji ustne 
polecenie oo do st)rzedaiy oUkru dla fa
bryki likierów. Jest to okoliczność ob
ciążają Mindowloza.

H pned̂ Qm H i t u  w Bawar]!.
BFRLIN, 22. Korespondent berliń

ski „Le Tempa“ donosi swemu dzien
nikowi co następuje:

Jeden z nielicznych republikań
skich oficerów bawarskich, kapitan 
6chützinger, wygłosił w Berlinie w T-wle 
.Młoda Republika* konferencję ua te* 
mąt niebezpieczeństwa restanraojl mo- 
narchjl w B&warjf:

.Mimo wysiłków hr. Lerchenfelda 
i umiarkowanyoh elementów parlamontu 
monachijskiego, niebezpieczeństwo roja- 
listyczne i soparatystyczne nie zmniej
szyło się bynajmniej Ohłopi, miosz- 
ozaństwc, kier i urzędnicy są nastrojeni 
realisty  czute, a armja i policja gotowa 
jest do zamachu stanu. Salzburg 1 Ty
rol czekają tylko znaku, by poląozyć 
się z liawaiją. Jeżeli w Monachjum 
dotychozas monarchia nie zastała ogło 
szona, to stało sią to tylko dzięki sprzę
ci iv- wi gen. Ludendoria, M. von Kahra
i or. Heima, którzy podobnie jak keiążo 
Rupprecht i członkowi« rodziny królew- 
SKiej, są ¿da iia, ie  nalety wyozekać 
odpowiedniego momentu, aby uniknąć 
rozlewu krwi » interwencji Bnteuiy".

l o M t j  M i  fijis H i pnskitpl
LWOW, 2é (AW) W Kamieńcu l 

Płoskirowio bolszewicy rzucili na rynek 
wielką ilość dolarów kanadyjskich, za 
które nabyto towary pochodzące z PolskL 
Ponieważ okazało si^, że dolary są fal
syfikatami wyrabianymi w Rosji, kupcy 
polscy dolarów nie przyjmują i żądają 
za swe towary złota lub srebra.

Organizacja monarchiczna 
w Niemczech.

BERLIN; 22. (AW). „Freiheit- po
daje o bard2o rozgałęzionej w Bawaijl, 
Saksonjl i na Śląsku organizacji, która 
ma na celu doprowadzenie do upadku 
republiki a wskrzeszenie monarchji. Lu- 
dendorff je st wtajemniczony w ten plan, 
według którego ma być uniemożliwiony 
wszelki dowóz żywności do Saksonji, 
aby w ten sposób zapobledz wybuchowi 
strajku generalnego robotników.

Zniesienie kontroli dowodów 
osobistych.

WARSZAWA, 22. (AW). W związku 
t  objęciem Śląska przez władze polskie, 
ministerstwo spraw wewnętrznych znio
sło kontrolę dowodów osobistych na 
dawnych punktaoh przejściowych między 
Polską a przyznaną ozęścią§ Górnego 
Śląska tj. w Dziedzicach, Sosnowcu i 
Szczakowej.

Wskutek niefunkcjonowania linii 
telefonicznej Warszawa - Katowice nie 
mogliśmy zamieścić lostatnich wiadomo
ści z Górnego Śląska.
■ ^1  i .̂...

I n n u  na ituijl pilik. [¡«w. irijża.
W dniu 20 odbyło się ciągnienie 

tej loterji. Ważuiejaae wygrane padły:
2 miljony mk.—M  80,046.
1,600 ty s ,—M  40,658. *
Po 1 rniljouie— te  34,140 i 34,934. 
Po 600 t j s .—H  46,890 i 66,659. 
po 800 tys.—.Nfc 68,228. 
po 200 tys.—M 1,089, 1,114, 8,782, 

18,488, 27,789, 81,802,86,862, 62,237,93541.
Po 100 ty».—„NI 4,641, 8,111, 17,173,

26.T76, 28,987, 8L788, 60,886, 84,258, 
77,487, 80,87>, 84,190, 88,298, 97,880.

K r o n ik a  p o l i t y c z n a .

Umowa między Rosją 
i Ukrainą a Ligą Narodów.

W europejskich cemrąch politycz
nych sprawił pewne wrażenie fakt pod
pisania umowy w sprawie walki z epi
demiami m .d ty  komUarzsm epidemie«- 
nym Ligi Narodów, dr, Norman Whlte 
a  działającymi (mieniem Rosji i Ukrainy 
sowieckiej pp, Litwinowem 1 Rakowskim.. 
Fakt ten «daje się Iwladciyć, ta  S ow iety  
«chodzą z zajmowanego dotąd, b e z 
względnie negatywnego stanowiska wo
bec Ligi Narodów.

Trybunał międzynarodowy 
w Hadze.

S esja  in au g u racy jn a  T ry b u n a łu  m ię
d zy n aro d o w eg o  w H adze ro z p o czę ła  się  
16 bm ., ró w n o cześn ie  z  k o n fe ren c ją  
ba«ką. N a p o rząd k u  dziennym  zn a jd u ją  
się ty lk o  dw ie sp raw y . P rzcdew szyst*  
klem  rz ąd  fran cu sk i p rzed ło ży ł T ry b u 
n ało w i zap y tan ie , e sy  k o m p e ten c ja  M ię
d zy n a ro d o w eg o  B iu ra  P racy  rozciąga 
się  n a  m ięd zy n aro d o w e reg u lo w an ie  
w aru n k ó w  p ra cy  ro b o tn ik ó w  ««jętych  w 
ro ln ic tw ie . P rze d m io t d ru g ie j ro zp raw y  
stan o w i p y ta n ie  teg o ż  M iędzynarodo
w ego B iu ra  P rae y , k tó re  ¡iąda od  try* 
b u n a łu  opin ji c o  do  w a tn o fc i n o m in o 
w an ia  d e leg a tó w  ro b o tn icz y ch  z H o
land ii na 4 sesję  M ięd zy n aro d o w ej K on
ic ren c jlfiP facy . ¿ 8 i  ^  ^

S z o w i n k m  n ! e m i e r t i .
Z Hamborn w Westfalji donoBzą: 

Ubiegłej niedzieli odbył« się w tutej
szej parafii procesja Bożego Ciała. Z tej 
okazji udekorowano pomiędzy inneml 
miejscowe katolickie liceum chąrągiew- 
kami kościelneml, wśród których wid
niały chorągiewki kolom ezerwono-bia- 
łego. Po odbytej procesji zgromadził się

Łrzed szkołą tłum szowinistów niemiec- 
ich—przybysze zo w 6 c h q d u mniema

jąc, Iż rozchodzi się o Sztandary polskio, 
mogące sprowadzić liieboipieczeństwo 
dla niemieckiego ,vaterlandu“, rzucił się 
zaślepiony z lwią odwagą na chorągwie, 
wywieszone przez pobożnych katolików 
na cześć i chwałę Bosrą. Pozrywawszy Je, 
podeptali nogami z iścio szatańską nie
nawiścią. Nie dosvć na tem. Po doko
naniu tego prawdziwie bohaterskiego 
czynu zamierzali dostać się do wnętrza 
e^koły. Ozego sią tam znaleźć spodzie
wali, nie wiadomo. Lecz, że ojczyźnie 
groziło niebezpieczeństwo, ~  zatem do 
dzieła! Policja, która tymczasem nadbie-

fła, uśmierzyła cośkolwiek ich odwagę 
wsadziła wodzirejów do arefcztu.

r Krmy nopsU BandycHl.
(Ofiarą padł s t a r s z y  p r z o d o w n i k  

policji).
Po dość długiej przerwie, podczas 

której kroniki policyjne nie zanotowały 
większego napadu łub morderstwa, obec
nie znów
m ia sto  n a sz e  to strsąń n ięfe  
z o a ta lo  krw aw ym  napadem ,
dokonanvm między Uniejowem a Pod
dębicami, którego ofiarą padł komen
dant posterunku policji w Poddębicach 
starszy przodownik Woźniak.

Onegdaj w nooy przodownik Woż
niak wraz z żoną swą, teściową, dwo
ma szwagrami i z dwojgiem dzieci wra- 
en! furmanką z Turku do Poddębic. Gdy 
furmanka znalazła się obok lasu o 8 
wiorsty od Poddębic, wyskoczyło z po
między drzew 8 zamaskowanych i u- 
zbrojonych w rewolwery bandytów. Je
den z bandytów' schwycił konie za cu
gi« i furmanka stanęła.

Przodow nik  W ożniak
dobył rewolweru i począł strzelać w 
ciemności do bandytów i jednego ranił 
w nogę, ch tak rozwścieczyło strasznie 
napastników, że zarzucili jadących na 
furmance wprost gradem kul rewolwe
rowych. Kule skierowane były do 
Woźniaka, który zginął od nioh na 
miejscu.

Steroryiowawszy pozostałych na 
wo?le, bandyci zabrali im oałą posiada
n ą  gotówką i rozkazali odjechać. Na^

prośbę r. dżiny; aby bandyci pozwolili 
iabrać zwłoki Wożalaks, zbrodnUtlf
położyli tru p a  na szosie i po odjeżalli 
furmanki ukryli się w ciemnościach 
nooy.

Zaalarmowany urząd śladczy w/* 
delegował na mlej*sce wypadku funkcjo* 
narjuszów urzędu »raz z peem policji' 
nym „Lordem". Równocześ le wysłań« 
samochodami policjantów z dwu szM* 
policyjnych, którzy wspólnie z kom«^ 
aantaml policji z Łęozycy przeproś»’ 
dzają od dnia wozorajszegó szczegółów® 
obławy.

Miijonowjf defraudant.
Na bruku warszawskim znany 

w sferach giełdzlarsko-handlowych Leo- 
pold Bornhslter. Utrzymywał on stosun* 
ki handlowe przeważnie w okolicach Na
lewek i Franciszkańskiej, między innofll 
bvł on stałym dostawcą wyrobów tytu- 
niowych Sabiny Cukierkom, która P0- 
wierzała mu nieraz

zn a o zn s sum y pioniędzjf.
Któregoś dnia Bornhalter podjął od 

Cukicrkornowej

5 ,6 0 0 ,0 0 0  mk.
1 więcej się nie zjawił, nie d ostan i 
zamówionego towara. O defraudai ji 
wiadomioną została polioja krymin^' 
na, która też zajęła Bię odszukaniem zło* 
dzieją. Sprawę tę powierzono aspiranto* 
wi Bachrachowi. który przeprowadi» 
wywiad i stwierdził, że Bornhalter

w y jo c h s ł do Gdańska,

8dzie też za nim udał się Bachrach. * 
dańsku istotnie -Bornhalter był, jodnak 

zdążył się już

ulotnió do P aryża.
Tam wyjechał ścigaiący go urzęd' 

nik policyjny i odszukał Jego adres- 
Przeprowadziwszy odnośne formalności 
za pośrednictwem polskiej ambasady l 
władzami francuskiemi, Bachrach otrzj' 
mał pozwolenie aresztowania defrau
danta, o czem ten oczywiście nie wie* 
dział. Przeprowadzona u niego

r® w izja
większej tumy nie wvkryła, inalezp»0 
przecież list u Bornhaltera, z które#0 
wynikało ze 10 tye. franków zo zdcfraij' 
dowanych miljonów ulokował on u jed
nego zo swych znajomych w Warsza
wie. W tych dniach

B orn h a liora  przyw ieziono  
do W arszaw y

i osadzono w więzieniu. Pieniądze /-** 
odebrano r  zwrócono poszkodowanej

Kronika ekonomiczna.
Ceny w tffloskwie»

P o d łu g  danych Tow. konsum entó* 
«  M oskwie w dniu  i7  maj« r. b. a a ry ;’-' 
ka m oskiew skim  notow ano oastępa;ąc< 
<*ny:
pad mąki iytnfej _7oo,oo0 rubli

_ pszennej 1,400,000 .„ r y i a  1,4C0,C00 .
.  manny J,00!),000 „
,  ziem niaków  ]io,oo> ,

fa n t cnkrB 8,6CO,OOi) .
(R nsspress) .

N ow a fo rm a  p ożyezk i 
z b o ż o w e j

Rada koai«ar«y  indowych wnij»*1 
■a rozpatrzenie wszechr. centr. kom. 
pro iek t ustsw y nowej potyczki sb o * a* fJ 
na następujących w arunkach:

Rząd sowietów w ypaszcia  obligACi* 
bezprocentow e pieiwszcj w e#nęir*nej 
iyczk i krótkoterminowej aboiow ej w i lo ^ ł
10 milj pudóar, p rzy esea  państw o zovj>' 
wiązuje się spłacić potyczkę w nu«dz>' 
czasi« od 1 grndnia 19j a  rok« do 3 1 - / .’ 
stycznia 1923 roko. Spla ta  ma być doko
nana w naturze po p i*edsta»i«niu  obt '

, gacyj, które m aią być wypuszczone po 
do ICO p ad ó « \ R talizacjn pożyczki *ajff ;< 
się bank państwa, oceniając w ario tć obi 
gacyj podług cen rynkowych zboł*. 
celu pokryeia obligacyj organy «prowi*1 
cy jne m ają zebrać kapitał w ilości io  f  
łjonów  rb. w słocie. (Rnsspres*)

Z giełdy warszawskiej-
N o to w an o : D olary  

M «rki nieiw. 
f r a n k i  frano. 
F un . « terling i

436a
13-0*

38Ł<^
X94»«

/
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Gabinet, którego nie było...

'

Rząd p. Przanowskiego zgasł we 
starek wieczór, zanim jea*a*e istnieć 
*aczą|. Przewidywania uas$9 ziściły aię 
i to wcześniej nawet, niż mptaa było — 
przewidywać. Inaczej zresaią byó nio 
»ogło.

Humorystyczny premjer dwudniowy 
•powołany“ został — jak wiadomo — w 
sposób, uio mająoy preoedeneu w naszej 
■otyehczasowej praktyce parlamentarnej. 
Naezcinik Państwa, ograniczony w swych 
uprawnieniach wykonawczych przez sła
wetną uchwałą większości sejmowej z d. 
i* b. m., usunął się całkowicie od kwe- 
9tji desygnowania premiera, przyjmując 
jedynie „uo wiadomości“ uchwałę komi
sji głównej. Ostrze pomysłów endeckich, 
»kierowane ad personain Piłsudskiego, 
trafiło do celu. Wbrew logice 1 prawu 
p. Marszalek Trąmpczyński wo własnej 
osobie wystąpił pod adresem p. Przaunw- 
sklego a dekretem nominacyjnym. Tu i 
owdzie, w sferaoh, z których wyszedł i 
którym słu2v p. Przanowski, zacierano 
>ęcc. Zdawało się, że sprawę Iuż ubito. 
Przed najgrubszemi rybami wolnogo han
dlu i paskarskich zysków raj bezkarnego 
Żerowania stawał otworem.

Ale okazało się bardzo prędko, że 
łatwiej być „powołanym“, niż... utworzyć 
gabinet, któryby mógł się oprzeć na o- 
wych 200 glosach, reprezentowanych w 
komisji głównej na posiedzeniu niedziel
om . Lewica sojmowa zajęła wobec oso
by p. Przanowskiego stanowisko zasad
niczo negatywne, stawiająo pewne nie
wykonalne dlań warunki. Piastowoy, w 
>statniej obwili, wykonali woltę poli
tyczną, przechodząc do obozu przeciwni
ków p. Przanowskiego. Za poparcie kan
dydatury pupila banków i przemysłu na 
komisji głównej p. Wito* kazał sobie za
płacić bardzo wysoką cenę: zażądał nie
mal1 decydującego wpływu na sformowa
nie listy gabinetu, występując przede- 
Whzystkiem katogorycznie przeciwko po- 
lostawieniu w jego gronie ministra Skir- 
townta. Ten wysoki haracz, jaki wymu
sić «hciał p. Witos na p. Przanowskim, 

powinien zresztą zbytnio dziwić ni- 
o: wszak kmiotkowie nasi tak przy

b ili w ostatnich lataoh do lichwiar
skich zysków IM

W ten sposób kryzys rządowy za- 
b&gnia się coraz bardziej i przewleka w 
nieskończoność. Z najgłębszem ubole
waniem zanotować wypada,że w historycz
nej chwili odzyskania po siedmiu wie
kach wielkie) połael ziemlcy Śląskiej — 
Polska posiada tyiko jakieś widmo rzą

du, gabinet, fungujący ju i prawie 8 ty
godnie in statu demissfonis. O ciężkich 
itratfcch, jakie nam stan podobny wyrzą
dza można się przekonać, wziąwszy choć
by tylko cedułę giełdową z tygodni o- 
siatntch do ręki.

Główną przyczyną, dla której sy
tuacja wikła się zastraszająco, je s t  cał
kowite zapoznanie przez większość sąj- 
mową koniecznośol porozumienia pomię
dzy czynnikiem ustawodawczym a wy
konawczym w Państwie, momentu, akcen
towanego usilnie w toku przesilenia przez 
Klub Nar. Partji Rob. i bronionego wy
mownie na plenum sejmowem przez pre
zesa posła Chądzyńskiego. Dopóki po
nad indywldualnemi, kłócąceml się wza
jemnie i Jątrzącemi często stronę prze
ciwną dążeniami wciągniętych w wir 
przesilenia czynników — nie zapanuje 
uczciwa chęć wybrnięcia z trudnej sy- 
tuaoji Jedynie celową i wskazaną drogą 
porozumienia, dopóty będziemy świadka
mi groźnego w swych skutkach przesi- 
lenicrwego chaosu, oraz widzami ośmie
szających Polskę widowisk, w rodzaju- 
tego, którego bohaterem był „przemy
słowy“ premjer, p. Przanowski.

Tylko wyraźna tendencja pojedna
nia i porozumienia w Imię najwyższych 
interesów państwowych, wykazana w 
sposób niedwuznaczny ze strony prawicy 
sejmowej, która uchwałą.swą z lfl b. m. 
całą sprawę na ślepy tor zopchnęła, — 
mogłaby nas zbliżyć do upragnionego 

jrozwiązania i ułatwić znalezienie kandy
data, któryby w znakomitej większości 
przynajmniej klubów Sejmowych nie 
wzbudził zasadniczej opózyoji. Musi nini 
być w każdym razie człowiek, którego 
przeszłość i niezaangażowanie aię w ja
kimkolwiek kierunku dawałyby rękoj
mię, że ulegać nie będzie żadnym po
stronnym wpływom, nie stanie się ma
nekinem w niczyim rękn i dlatego nawę 
państwową przez gorący okres przedwy
borczy pomyślnie zdoła przeprowadzić.

A program’? Program ten jost na 
przyszłość najbliższą jasny i z koniecz
ności szczupły. Dla nas streszcza on się 
w czterech tylko punktach: zewnętrzna 
polityka pokojowa, czystość" wyborów, 
bezstronna administracja i praca dla b ez-’ 
robotnych. Dla przyszłego rządu, k tó 
rego dni trwania ugory zresztą muszą 
być obllozone, program to zupełnie wy
starczający. Bylibyśmy głębolco zadowo
leni» gdyby program ten wypełniony zo
stał całkowicie i uczciwie. Ii. D.

Dwa światopoglądy
W e fran cu sk ie j łeb 1.? posłów  wy ¿lo- 

l i i  d ep u to w an y  A ndrzej T e rd ie u , zn an y  
p isa rz  i po lityk , m ow ę, w k tó re j , z a s ta 
n aw ia jąc  się  n ad  p rzyczynam i o s ta tn ic h  
n iep o ro zu m ień  pom iędzy  A nglją i F ra n 
cją , widzi p rzyćzynę ty ch że  w odm ień* 
nem  po jm ow an iu  za g ad n ień  po lityk i 
frfciechświ&towei u  A nglosasów  i ra sy  
rom ańskie!, a  g łów nie F ran cu zó w .

Aaglos&si, w yw odzi T erd ieu , prze* 
Biąkntęci są  n aw a..ro ś  te o r ją  m a te r ia 
lizmu dzie jow ego  i s tą d  d o p a tru ją  się  
We w szelkich  z jaw isk ach  ty c ia  między* 
naro d o w eg o , p rzyczyn  gospodarczych . 
W im ię ty ch  śc iś le  gosp o d arczy ch  h a se ł, 
ńag ina ją  sw o je  p o s tu la ty  po lity czn a  i 

n ich  s to s u ją  sw o je  im p era ty w y  w

f¡prawie s to su n k u  d u  innych narodów , 
rancuzl u zn a ją  —- w  p rzec iw ień stw ie— 

fttoralne praw a, jak o  k ie ru ją ce  czynniki 
to życiu n aro d ó w , i do  nich s ta ra ją  się  
«09to^0W6Ć p o s tu la ty  g ospodarcze .

Z p o w o d u 'ty c h  odm iennych  św ia to 
poglądów  zap a try w a n ia  p o lity czn e  a n 
ie ls k ic h  i fran cu sk ich  m ężów  s ta n u , 
tek tru d n e  są  d o  uzgodn ien ie , i tu , zd a 
ł e m  T erd ieu , leży źród ło  sp o ró w  p o 
m iędzy n a ro d am i, k ie ru jącem i o b ec n ie  
P tlity k ą  eu ro p e jsk ą .

T ard leu , w ierząc , i e  so ju sz  angiel* 
'« o -fran cu ak i je s t  konieczny d la  u trz y 
m ania rów now agi w E urop ie , Chce stw o- 
*Vć przeciw w agę p o tę d z e  an g ie lsk ie j w 

zw iązku  prze*  śc is łą  łą cz n o ść  
tftncji z  b lo k iem - p o lsk o -ru m u ń sk o - 

£*csko-jugosłow lartskim . ( J p a r ta  o  te n  
jj’°k  w E u ro p ie  środkow e) F ran c ja , /b ą -

m ogła aię p rzac iw staw ić  w pływ ow i 
> 8 l j l  w  łączącym  o b a  m o c a rs tw a  so* 
f fU a  i zap ew n ić  w  te n  sp o só b  pokój 
•'«ople.

W tym duchu pracuje, •  U« się 
d*i«> oficjalna polityka francuska,

•«H
Ii
k

C hodziłoby  t e t  o  zn a lez ien ie  o d 
powiednie* d rog i do  pogodzen ia  po lityk i 
W łoch z Ju g o sław ią . W łosi, jak  w iado
m o , d ąż ą  o d  sze reg u  la t  do  zu p e łn eg o  
za w ład n ięc ia  A dria tyk iem . W tem  p rz e d 
sięw zięc iu , p o  ro zb ic iu  A u strji, sp o tk a li 
s ię  s  o p o rem  Ju g o slaw jl. L ecz  p ań s tw o  
ju g o sło w iań sk ie  n iem a a&piracyj d aw n ej 
A ustrji, •  w łaściw ie s to ją c y c h  za  n ią  
N iem iec  do  p rzew agi n a  A d rja ty k u , 
ch o d z i m u jed y n ie  o  d o s tę p  d o  wód 
o tw a r ty .h .

P o g o d zen ie  ty ch  g o sp o d arczy ch  d ą- 
i e ń  sło w iań sk ich  z w łosk iem i i zaw arc ie  
o d p o w ied n ich  - tra k ta tó w  h an d lo w y ch , 
m ogłoby  z jed n a ć  W łochy d ia  m yśli o  
zw iązku, p ro jek to w an y m  p rzez  p. T a r-  
d ieu . W łochy p o trzeb u ją  su ro w c a , o 
g łów nie w ęg la  i nafty , k tó ry ch  to  p ro 
d u k tó w  d o s ta rc zy ć  m oże C zec h o s ło 
w a c ja  i Po lskę . P o trz e b u ją  ta k ż e  żyw 
ności, k tó rą  dać a lm m oże ro ln icza  
Ju g o s ło w ac ja . W zam ian  W łochy o - 
tw o rz ą  tym  p ań stw o m  p o r t  w T rjeśc le , 
co  w yjdzie n a  d o b ro  w szystk ich  s tro n  
k o n tra k tu ją c y c h .

W ra z ie  u tw o rzen ia  zw iązku po li- 
iyc?.nege p ań s tw  sukcesy jnych , w śró d  
om ów ionych  pow yżej w aru n k ó w  ek o n o 
m icznych, m ate rja lizm  dziejow y Anglji, 
ta k  przyw iązany do h is to ry c z n ie  w y p ró 
bow anych  sk u tk ó w  g o sp o d arczy ch , I 
m o ra ln y  św ia to p o g ląd  F ra n tjl-m o g ły b y  
ze jść  się  bez  te rć  i na  d o b ro  m łodych  
o rgan lzacy j p ań s tw o w y ch , w yrosłych  n a  
g ru zach  byłej m o ń arch ji h ad d u n a jsk ie j.

Jak z a w sz e
w  f i r m iu  S g o i f lo k t l  i  B o z n « r ,  i ,ó d # ,  
P io t r k o w s k a  lO ft i  f i i j i  160 w y b ó r  
w U lk i ,  *  c e n j  b a rd z o  p r z y s tę p n a :  

M a te r ja ł  f l o l l *  750  e a  m e ir  
F i r a n k i  l iS O  ,
H U m ina 1100 ,
Suknie ¡ełaie .4,600 8,500 11,500.

Byli więźniowie polityczni.
Byli więźniowie polityczni są  dziś 

zapom niani, jak  zwykle wszyscy cisi i 
skrom ni bohaterow ie dnia wczorajszego. 
Kto dziś w spom ni tych dawnych bojow ni
ków o wolność i niepodległość narodu, 
któż pom yśli o tej bohaterskiej arm ii, 
uzbrojonej przeciw  potędze zaborców ty l
ko słowem , duchem , ofiarnością, w ieiką 
nadzieją i wiarą w zwycięstwo naszej idei 
niepodległościowej.

Ani rząd, ani społeczeństw o nie za
troszczy się o nieb, a  przecież jak wielką 
rolę spełnili ci wszyscy, którzy w czasach  
niewoli śm iało ( otw arcie mówili zabor
com o naszych prawach do sam odzielne
go i n iepodległego bytu.

K tó i wtedy przypom inał zaborcom
0 Polsce, klóż im mówił o ciągłem  zarze
wiu tlejącego w Polsce bnntu przeciwko 
przemocy, któż światu przypom inał, że 
Polska nie godzi się z bezpraw iem , do- 
konanem  u  ap robatą  E uropy  przez trzech 
cesarzy.

W szak nie mówili o tem ci wszyscy, 
którzy w spokoju i lojalnie spełniali roz
kazy rządów zaborczych, nie mówili oi, 
którzy uginali karki przed zaborcam i, an i 
ci, którzy uczestniczyli w uroczystościach 
św ięcenia pom ników  i zamków carskich, 
ani ci, którzy w iernopoddańcze adresy 
słali do carów i złote szable wręczali car
skim  siepaczom , an i cl, którzy z carskiej 
łaski za w ierną służbę otrzym ywali infuły
1 ordery, ani w reszcie ci, którzy przez 
słow iańskie uściski ebeieli ochłapy w y łe- 
brać dla nas. Cl wszyscy w łaśnie mówili, 
że zgodzą się na istn ie jący  stan , t e  nie 
chcą zrywać z niewolą.

Jedni ci tyiko, co w murach więzien
nych gnili, co w katordze i sybirskich 
tundrach cierpieli, protestow ali g łośno i 
krwawo przeciw przem ocy zaborców.

O ni zadawali błam  wieściom, że w 
Polsce jest spokój i że Polacy godzą się 
z is tn ie jące»  wtedy bezprawiem i niewolą.

N iedobitki tej oichej i niem ej armji, 
walczącej w czasie niewoli z zaboicam i, 
zapom niane są dziś zupełnie, a przecież 
tak wielu z p o śró d  nich jest kalek; m ury 
więzienne, Sybir lnb  katorga wycieńczyła 
ich zdrowie, w yssała z nich krew; niezdol
ni są do ciężkiej pracy, a wielu a nieb, 
zupełnie pozbawionych zdrowia, zdanych 
je s t dziś na łaskę iosu.

A  oprócz m aterjalnej pomocy, poz
baw ieni aą t e ł  i m oralnej satysfakcji.

Niedawno, jakby  d la  ironji czy ta liś

my długi szereg  odznaczonych Orderami 
za służbę Ojczyźnie takieb naw et jedno
stek, która hołdy carom składały  i w wier
ności dla zaborców p iześd g sły  jedne dru
gich; dziś Ich piersi przyozdobione są 
orderem  „O drodzenia P o lsk i“.

Ani jeden katorżnik polityczny, sy
birak , czy długoletni więzień nie został 
odznaczony tak słusznie należnym  mu o r
derem . Jestem  przeświadczony, że żadne
mu z b. w ięźniów politycznych nie cho
dzi o ordery, bo oui walczyli o  Polską 
wtedy, gdy za nagrodę otrzymywali wła
śnie katorgę, Sybir lub więzienie, i to 
dia nich jest n a js z c z y tn ie js z e  odznacze
nie. Leoz należy tu  uwypnklić fakt, komu 
się u nas ndziela nagrody za zasług i w 
słażb ie  ojczystej.

Byli więźniowie polityczni zorgani
zowali się w stow arzyszenie; wszyscy 
więźniowie obowiąakowo powinni należeć 
do stowarzyszenia« oprócz pomocy m ate
rjalnej, której m uszą sobie udzielać b. 
więźniowie, ro w ian i i m uszą te t  uwydat
nić swe zasługi, poniesione w służbie oj
czystej, m uszą stworzyć z siebie żywy do
wód walczącej Polski w czacie niewoli.

Stow arzyszenie to  jes t bezpartyjne, 
należeć do m ego może każdy b. więzień 
polityczny. Czwarty punkt Stow arzysze
nia mówi: „Stowarzyszenie ma na cela 
niesienie pomocy m aterjalnej i kulturalne) 
swym członkom, w szozególności udziela
nie zapom óg, subsydjów  jednorazowych, 
lub  stałych dla chorych i niezdolnych do 
pracy, um ieszcza ciężko chorych w leczni
cach i dostarcza bezpłatnych porad le
karskich i lekarstw , opiekuje się wdowa
mi i sierotam i po  straconych przez rządy 
zaborcze“.

Na jednem  % ostatn ich  zebrań byli 
więźniowie uchw alili dom agać się od rzą
du i Sejmu stabilizacji ich czynów heroicz
nych i pośw ięcenia W walce z rządam i 
zaborczem i, oraz zrów nania ich z p;awa- 
mt b. t owstańców % roku 1863.

C entralne Biuro Stow arzyszenia b. 
Więźniów Politycznych mieści się w W ar
szawie przy u’. Daniłowiczowskiej nr. 4 
m. 21; tam  też n a l t ty  zwracać się po 
wszelkie inform acje, tyczące się Stowarzy
szenia.

Społeczeństwo powinno więcej po
m yśleć o tych, którym  w dużej mierzą 
zaw dzięcza bohaterskie przetiw anie w nie
woli i zdobycie wolue) i niepodległej P o l
ski. 1 a n W ł.

W przededniu monopolu tytuniowego.
(Wywiad a sokrotarzem dyrekcji monopolu tytuniowego p. Napleralaklra).

Rząd stanął wobec zadania, do któ
rego wprawdzie dążył, ale które stawia 
go wobec nowych obowiązków. W tej 
sprawie generalny sekretarz dyrekcji 
monopolu tytuniowego p. Napleralski 
udzielił korespondentowi naszemu na
stępujących wyjaśnień:

— W jakim kierunku idą obecnio 
prace władz skarbowych zajętych orga
nizacją monopolu.

— Zasadniczo w dwóch: dążymy do 
rozbudowy własnych fabryk i do opra
cowania oraz przeprowadzenia organiza
cji wewnętrznej samego monopolu za
stosowanego do potrzeb kraju.

— Kiedy panowie spodziewają się 
ukończyć prace organizacyjne?

— Jeżeli chodzi o projekt organi
zacji i rozporządzenia wykonawczego to 
ma on przyjść w niedługim czasie—mo
żliwo że jeszcze w tym miesiącu pod 
obrady Rady ministrów.

— A czy zebrano już dokładne da
ne o zapotrzebowaniu krajowem?

— Konaunuya wewnętrana całej 
Polski wynosi przynajmniej 12 i pół mi
ljona kilogramów rocznie, które rząd 
własną produkcją będzie mógł zaspoko

ić w trzeciej części lub nieco więcej. 
Resztę pokryją fabryki prywatne.

— Jakiemi fabrykami rąąd może 
rozporządzać obecnie lub w najbliższym 
czasie?

~  Sześcioma: warszawską, zatru
dniającą około' 500 robotników; w Ło- 
dzi~niedawno zmontowaną wytwórnią, 
mającą zatrudnić około 4.00 robotników; 
krakowską, największą, jaką posiadamy, 
która obecnio zatrudnia 1000 robotników, 
a niebawem będzie rozszerzona. Pozo
stałe wytwórnie znajdują' się: w Winnl- 
kach-pod Lwowem, zatrudniająca obe
cnie 400 robotników, a w niedalekiej 
przyszłości pracować w niej będzie prze
szło. 1000. We wschodniej ozęści Mało
polski rząd ma dwio fabryki: jedną w 
Monasterzyakach—250 ludzi, a drugą w 
Zabłoto>vio, tej samej mulej więcej wiel
kości.,

— A jakie są dals/.ę, plany w tym 
względzie?

— Projektujemy wokorzysLać bu
dynki po monopolu spirytusowym i za
łożyć jeszcze dwie fabryki w Częstocho
wie i liadoniiu.

Uiuaęji.
K s m m I is P r * © o r  n i ć

W C zęstochow ie  zps.ei, -ki «>if* 
zwykły, który pornszył i zmu?- \n soli
darnego wystąpienia całe m j*c-'«<r nau 
czycielstwo, O to d n ii  3 maja *obec rgro- 
m adzonej licznie m łodzieży o r-z  w i-ioty- 
sięcznej publiczności ks. Prstecr Pauiinów  
na Jasnej Górze uznał aa stopowne ucjcić 
uroczystość trzeciom ajową gorącą inw ek
tywa otzaciw  aancłycieU tw a. O tó ł  'z d a 

niem w ielebnego mSwcy nauczycieli nl 
mniej ni więcej tylko p ask a ją  swoim za
wodem, staw iając nadm ierna żądania ma* 
teijalne w celu u iyw ania  źycla... Są wy
zyskiwaczami

Był to  policzek wymierzony całem a 
nauczycielstwu, jeśli w»źmie pod uwa
g ę  nie tyle osobę wielebnego mówcy, ile 
m iejsca, daiań i słać* i  czy... Nic dziwne
go, te  naaczycielitw o w Częstochowie be» 
fóftnicy przynależności organizacyjnej, b e t  
róftoicy na stopień  naiczan ia , stojąc na 
etrs&y godności sw aga zawodn, jaknajka-



.PRACA* it3 <?K«rwoa iv>23 r Nr i«»

««ęttoclbowskle ifrrywa swych kolegów w
Inaycb m iastach dv zaprotestow anie prze*- 

“  ks. Przeora, aby w ten
Innym podobnym  popi- 

loglęznego bowiem występu mc*
w Innych

c i*  w y k p ie n iu  
sposób  zśpobiec Inuj 

. A eaioi
I

ona
na sits u na* spodziew ać 

m iejscowościach...
Ksiądz Przftor bowiem należy d o 'k a 

tegorii tych ludzi, którzy nauczyciela uwe-tegi
tajią za białego m urayna (Jakiemj są ąle 
siety dotąd nanęiyciefe Średnich I p o  
wszecbnych szkól państwowych), który 
żyle pa to* aby  (lo d u jąc  i odm awiając 
sonie w szystkiego, innych przygotowywał
do u tg v a o ls  tycia ...

N auczycie lstw o. jednakN auczycielstw o, jednak  wyrzeka l i t  
dobrodziejstw  łaski, płynące] z takiej przy
musowej ««cezy; wpia wdzie taiywanie t y 
cia nie stawia sobfe za cci, ale chce znoś
nych ludzkich warunków bytu, w arunków 
pozwalających m u uczciwi« spełn iać  obo- 
wiązki swęgo zawodu.

Mój B oiet ja k ie te m u ry  Częstochow -

•sitie s : nie pozwala» 
stawia to* 

lu u tyw ania
J i  U  P u e ó ro w l wid 
ble nadm ierne iąd aa i 
tycia!

C zyi napraw dę tak trudno stw ier
dzić, kto Jest wyzyskiwaczem, pasożytem 
organizm u społecznego?... Bo t*  nie czy
ni tego naaczycielstw o, to  rzecz a i  nadto 
oczywista! C iekaw a rzecz, czy ks. Przeor 
grom iąc nauczycielstwo, miał tefc na my
śli i k slę ty  prefektów, którzy pracują na 
tych samych warunkach, co i ogół nau 
czycieli, i jednom yślnie aprobują wszelką 
akcje zarobkową organizacyj nauczyciel- 
skłęb. Czyżby i pod adresem  księiy  p re
fektów padał «arzut chęci wyzysku, pogoni 
«a używaniem  ty c ia  1 uniem ożliwiania 
m łodzieży korzystan ia a nauki?.,. Zresztą 
za rzu t u tyw ania ty c ia  przez nauczyciel* 
stwo czy przez kogo innego, wypowie
dziany na Jasnej Górze i przez k?. Przeo
ra tego  klasztoru, ze wzglądu na pewne 
wspom nienia ¿nie tak  znów odlegle] daty 
brzmi jakoś n ienaturaln ie , eona ¡umiej dzi
wnie.,.

N a u c z y c i e l .

Niesłychana demoralizacja młodzieży!
(Libacja w zbożu« Napad młodocianyoh; donżuanów.—Dzielna obrona. — 
Obława. — 8en»aeyjne śledztwo. — Troska o wychowanie przyszłego

pokolenia).

W dn. l i  b. m. kierownik Bzkoły 
l>ow. M 48 na Balutaoh udał się z dzia
twą na wycięozkę do lasu łagiewnickie
go. Kilka dziewczynek podczas zabawy 
oddaliłó s ! q  nleoo odjjromady. Nagle z 
z żyta wybiegło ¿pluciu chłopaków, w 
wieku lat 12—13, zupełnie pijanych, z 
których najstarszy, wymachując 6000-ym 
banknotem, rzucił się na Jedną z dziew
czynek, przewrócił i począł tarmosić, 
drugi, jak Bię pótnfej okalało, Kazimierz 
Siwek, pokazująo lOop mk. zrobił innej 
dziewczynce „propozycją“ taką, na jaką 
tylko, Jak by sią zdawało, mógłby zdo
być się rozbestwiony człowiek dorosły, 
inne dziewczynki, -widząc, co elę dzieje,
rzuciły eię leżącej J koleżance na ziemi 
na pomoc, zasypując -przywódcy bandy" 
Kazimierzowi Milczarkowi (Franciszka*-:
ska 77) oozy piaskiem. Ten, krzycząc z 
bólu i miotając najohydniejsze obelgi, 
rzucił sią do uoieczki, uderzywszy jedną 
» dziewczynek kamieniem w głową. Za
wiadomiony o ząjściu' kierownik puścił 
Kię w pogoń i przy pomocy przechodzą
cych ludzi pochwycił ukrywaJaovch sią 
w życie 3-cn chłópfftfów, przywódca jed
nak wraz z kamratem zbiegli. Chłopcy 
byli tak pijani, że zataczali sią i z tru
dem trzymali na nogach. Byli to: Adam
Brykowski, dwaj bracia—Mieczysław i

(.A STO N  LEROUX.
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U wejścia do ogroda natknęli t lą  na 
słu iącą , która zapytała, czy m a „państw a* 
podać cośkolwiek.

—  Ach! n iat.H nici.., — w ykrzyknę
ła żywo M arta —  biszkopty  aą wysuszo- 
ud ... N ie powiesz przecie, N ataljo, to  ni« 
aą wysuszone!».

N atalja s  litością w zrnszyla ram io
nam i, stuknęła sią palcem  w czoło sze
pcząc:

— Biedna p an iL . b iedna panil...
M arta pociągoąła swoich gości do

ogroda.
—  O na m ogłaby  podać za tru te  je* 

dzenle... Ja  jem w szystko, co mi podają, 
bo chciałabym  nm rzeć jak  najprędzej, a ; 
le o was boją sią...

Szli za nią ścieżką ogroda, który 
wydał im sią  dziwnie sm utnym  z* swoim 
bladym , zapłakanym  wyglądem jesien - 
flym.

P ośród  ganku wysmukłych topoli 
lobaczyił ów słynny kiosk, *  którym  
Marta przepędzała swe noee,

Był tojmały, z desek sklecony, mchem 
obrosły  budynek... Schody, prowadzące 
do niego, były uapół-zgaiłe, zftart« przez 
czas i wilgoć.

M arta zdawała sią okazywać n ie
cierpliwość.

Kiedy wszyscy tro je  « aa le ili a lf w 
kiosku, rzokła zaraz:

— T a  pow iem -państw « , com  m iała

powiedzieć, oo tu nikt na3 n ie podsłneba.. 
Patrzcie! o to  stam tąd  przychodzi...

P rzez okno w kiosku widać było 
blade fale rzeki, na które spływały ju t  
cienie zm ierzchu i gęate trzciny nadbrze- 
in e» .

— Ocb! jak te  tu smutno! —  wyrze
kła mitnowoli paui de la Bossiere.

— O! tak, ale gdyby pani wiedziała» 
jak  tu  pięknie przy świetle księżyca..* 
kiedy on idzie po falach. Jak święty... 
Zapewniam  was, ee idzie po wodzie, a 
potem  wychodzi na  brzeg...

—  O której godzinie przychodzi? ~  
zapytała Fanny.

—  Zwykłe o godzinie czwaitej nad 
ranem *. Aie ja kafcdej chwili jestem  g o 
towa... czekanie nie męczy mnie.,. Teraz, 
kiedy wiem, t e  on  przyjdzie, albo m o te  
przyjść... O n w idoczn ie .m e m oże przy
chodzić co  noc, ale ja  go  oczekuję kaldej 
nocy...

— Biedne dzieckoL . biedne dziecko!,,
— przerwa) Jakób  te zwierzenia —  skąd 
pani io  w szystko przyszło do g ło w y ... '

— A lei, proszę cię, pozwól pani 
mówić — pospieszyła a interwencyą Fan-
■y

— Mogłam przedtem  myśleć, t e  nie., 
ale teraz jestem  zupełnie pew nt, Ze on 
przychodzi istotnie, czek« na mnie, t a  nie 
przestsł mnie kochać —  zapewniała Mar
ta w jakiejś niebiańskiej ekstazie. —  Bie
dny mój kochany duch ze tw oją p u rp u 
rową raną na sk ron i.- O n  myśli t e  ja  go 
pomszczę... ale ja jestem  tak słaba... tak 
słaba... t e  nie poradzą sam a, je te li wy mi 
nie dopom otede.

Ujęła F anny i Jakóba sa ręce, które 
śd sn ą ła  a nerwową siłą, zdum iewającą 
w prost u tak wątlej, eterycznej osoby.

P rayrzeczcią 1« dopom ożecie a

Czy wapółczeefca polska, szko ła 
powsz. 1 przymus szkolny nio «ą w m o i-  
nośot swym wpływefa Wychowawczym 
przeciwdziałać wyhodowaniu przez ulicę
takjego typu dzieci? A Jeżeli tak, to

__ t Polñk
kierownika szkóły.

przeraża nas przyszłość o&ézego społe
czeństwa, los i byt Pol«kl—-indagujemy

szkoła więc dla dzieoka jeat tą główni 
osią, około której toeąy się ¿ate Je<f> 
życie. Wymowne tu bodżie takie powie
dzenie dziecka w szkoło: „Proszą paü*.

Kazimierz Siwkowie, wszyscy zamiesz
kali przy ul. Franciszkańskiej 60. Ucie
kli: wzmiankowany Milczarek i Antoni 
Wasiak, również z Franciszkańskiej 60.

Doraźna rewizja na polu i docho
dzenie ustaliły, co następuje: Siwkowie 
skradli w domu 2060 mk., z tych 340 
mk. dali na wódkę, resztę mieli przy 
sobie; Brykowski skradł 2000 mk. z tych 
w kieszonl miał 1000 mk., 000 mk. Hał 
na libaoję, a 700 mk. Jako ,okup“ przy
wódcy bandy. Chłopcy ci mieli wygląd 
typowych łobuzów: zaniedbani, obdarci, 
brudni; w twarzach, z wzrokiem stale 
skierowanym w 'ziemię, malowało się 
zupełne zdeprawowanie moralne.

A jednak, jak powiada nain infor
mator, pod koniec badania doszedł on do 
przekonania, żo rtusze te nie są leszcze 
stracone, że na ich dnie kryją Bię i tlą* 
iskierki dobre, uczciwo. Nio ich wina, 
że stall Bię takim i. Zariiedbanc wycho
wanie rodziców woła tu o pomstę do 
rileba. Jeden tylko Milczarek niema po
dobno ojca.

Z toku zeznań wyszło na jaw, że 
szajka ta od Wielkiej Nocy nic raz Już 
urządza bijatykę, $e skradli i stracili o- 
gółem kilkanaście tysięcy, ie  są oni u- 
ozntaml II oddziału szkół ba Bałutach, 
że ze szkoły uciekają.

Dzieci takie, to wyjątki odpo
wiada kierownik, i dziś Jeszoże, nieste
ty, llosne dosyó wyjątki, lecz nauczy
cielstwo i władze szkolne maju mooae 
przeświadczeni, że zło da sio usunąć- 
w niedalekiej przyszłości. Oprzeć się 
można na spostrzeżeniach z lat 1018-—-19 
i doby obecnej. Jakaż kolosalna różnica! 
Jaki wielki krok naprzód! Przymus szkol
ny trwa rok zaledwie. Beź pow. przy
musu szkolnego nie do pomyślenia by
łoby należyte - wychowanie przyszłego 
pokolenia.

Ozy jednak ze straszliwego ze-

{»sucia owej piątki chłpców nie należa- 
oby wysnuć wniosku, że zło i zgnili
zna moralna głęboko zapuściły korzenie 
wśród dziatwy 1 młodzieży naBzej?

Dzieci na szozęścio, pomimo gor
szącego często przykładu re strony mło
dzieży, starszych 1 rodzioów niekiedy, 
odporne są na te wpływy. Dzisiejsza 
peaagogju wychowawcza szkoły, to ten 
właśnie jedyny wielki czynnik odporny. 
Ojcico i matka w pogoni za chfcbem,

za dużo jest ty oh świąt, ja wolę przyj  ̂
do szkoły, jak świętować, mnie się przy
krzy w domu“.

-— Jaką j)omoc może i powinno 
nieśp* społeczeństwo Ji państwo ze 
strońy?

— Pomoc społeczeństwa i rząd« 
jest nieodzowną. Wychowauie przed
szkolne i prayraus poaa szkolny są pief' 
wszą potrzebą. Matorjalna oomoc, M 
państwowa organizacja drużyn harcer
skich or*y każdej szkole i przy każdych 
kursach, ze stałymi płatnymi specjalis
tami — instruktorami, to trzeci ważnj 
czynnik. Wreszcie teatr bezpłatny, pĄ' 
bllczne igrzyska sportowe, czytelni®* 
świetlice — herbaciarnie (zimową po:*ą), 
przyjmownnie na posady, do pracy, do 
rzemiosł, tylko posladającyoh eicm.- wy
kształcenie, zakaz l surowo kary z* 
sprzedawanie alkoholu dzieciom i mło
dzieży, areszt za pijaństwo, kary na ro
dziców za palenie papierosów przez dzie
ci, dotkliwe kary za nieposyłanie dzie
ci do szkoły, organizowanie tow. ochro
ny zwierząt,, roślin i wiele innych śrofl- 
ków posiada w swym ręku społeczoń' 
stwo, oraz władze.

I
t

W miesiącu kwietniu w ambulatór- 
ach Kasy Chorych m. Łodzi porad le- 
arskich udzielono 25,964 osobom, z tyoh

10,40« osobom po raz pierwszy, 9,648 
osobom—porad powtórnych; wyjazd 
chorych, t. J. pomocy lokarskiej w do
mach udzielono 3,206 osobom. Ż pośród 
zgłoszonych po raz pierwszy onoryoh 
ozłonków uznano za niezdolnych do pra
cy, czyli upoważnionych do otrzymania 
zasiłku 2,860 osób.

W miesiącu moju cyfry to eą Już o 
wiele większe, a mianowicie: porad le
karskich udzielono 78,750 osobom, z tych 
84,784—po raz pierwszy, a 48,960 porad 
powtórnych; wizyt lekarskich w domach 
uskuteczniono, 8,70«; z  podanych wyżej 
liMb za niezdolnych do pracy uznano 
2,104 osoby. Tutaj należy zauważyć, żo 
przeważający odsetek leczących się sta
nowiły kobiety i dzieci płci obojga do 
lat 10 (około 60 proc.).

Zasiłków chorym ozłonkom w m-cu 
kwietniu wypłacono Mk. 12.807,418, po
łożnicom zasiłku t. zw. połogowego Mk: 
0,800,660, środków leczniczych i opatrun
kowych zakupiono za sumę Mk. 3,700,000, 
narzędzi chirurgicznych 1 utensylij za

Mk. 2,609,058, składek członkowskich 
wpłacono w tymże czasie do kasy marek 
49,918,792.

W in-ou maju gotówkowe świad
czenia dla chorych członków Kasy wy
niosły Mk. 88,072,182, dla położnic Mk> 
16,705,153, środków leczniczych i opa
trunkowych zakupiono za Mk. 23,189,70 .̂ 
inwentarza leczniczego 1 utensylłj—'/> 
Mk. 6,074,482, płace personelu lekarskie
go uczyniły Mk. 22,500,000. Składki 
członkowskie w maju wyniosły Marek 
128,095,730.

Obecnie Kasa Chorych, prócz * 
wielkich ambulatoriów z gabinetami spe
cjalistycznymi, posiada 39 ambulatorjów

I trzy poszczególnych większych fabry- 
;aoli. W ambulatorjach tych ordynuje 

104 lekarzy, 26 dentystów i 38 felcze
rów, akuszerek kasowych płatnych tylko 
od porodu jest 135.

Nie od rzeczy także będzie w tei" 
miejscu zaznaczyć, że w najbliższy'1 
dniach Kasa przystępuje do otwarcia je
szcze jednego ambulatorjum, prócz tego 
zaś do uruchomienia własnego szpitala* 
oraz kliniki położniczej.

ja wam powiem, co  on mówił dzisiejszej 
nocy...

— Pani M arto, p*nl w if, jaką sym - 
p a ty ę  mamy dla pani —  rzekła Fanny.

— J jb y m  nia to  chciała usłyszeć!... 
Powiedzcie tylkoc .P o m o icm y !“

— A wiąc dobrre: pom otem y!
— Dzięki! Dzięki!... Teraz b-jdę spo* 

kojniejszą. Wiecie, on mi powierzył tej 
nocy wielką tajem nicę.., Powiedział mi 
głosem bo lesnym ., tak  bolesnym : „M srtot 
Marto! jabym  chciał spocząć w pośw ię
conej ziemi, idź, szukaj m ojego trupa...“

—- A w tedy zapytałam  got
— Powiedz, A ndrzeju, gdzie jest 

twój trup?
i cn  mi odpowiedział:
— O a ukrył mego tru p a  w kof- 

rze!... •
1 zniknął zaraz, rozwiał się jak mgła. 

C o powiecie o tem? W iemy teraz, gdzie 
jego zw łok i., trzebaby się tylko dow ie
dzieć, gdzie ten kufer.,, to  będzie trudno., 
i trzeba zachowywać się bardzo ostrożnie 
bo Sain t-F irm in  jest chytry... A teraz 
chodźm y, w racajm y do  dom u... bo mąż 
mój przyjdzie niedługo... Chcę. teb y  nas 
aaatał w salonie jak sobie będziem y ro* 
zmawiali o pogodzie...

Ale paAstwo de la B ossisre co te -  
gnali się jak uajszybciej' i uciekli. To by
ło n a jw ła id w fze  określenie* ich odejścia.

Jakób a le  mógł wydobyć głosu z 
ardla. F anny  a trudnością wykrztusiła 
analne słowa po łeg u an ia ... O na pierwsza 

odzyskała trochę zimnej krwi.
— Trzeba będzie —  rzekia — zba

dać, co  to  w ssystko ma znaczyć.. Ta bi- 
storya przestaje być zabawną.

—  Nigdy n ie wydawała mi się sa* 
baw ną — zawołał Jakób.

F anny  przeraziła się  bladością m ę
ża:

iftü

W oz 
dake j i ob 
*oinunik( 

W c 
— lla pi; 
Ul. 1 )ąbr 

czten 
1 ev'.vili
przodown

—  Panuj nad a^bą... Przedew szy- 
stkiem  nie wolno tracić równowagi um y' 
słu...

— T o okropne! — zaszeptał mąi>
— Kiedy ona to powiedziała, zdaw ało m* 
się, t e  zemdleję... Ta mała ma w idzeni»^ 
Ja  zacznę przypuszczać, M outier ni« 
zupełn ie myli się, sądząc, te ...

—  C icho bąd ii... M outier ta rtu K  
sobie z nasi... Czy chcesz także oszaleć!.. 
To w szystko aą bajki!... G dyby Andrzej 
rzeczywiście ukazywał się  je j... gdyby 
Andrzej mógł cośkolwiek... wydarłby na<u 
dawno swoje dzieci!... A on wcale o nic« 
nie mówi!«.

— To prawda!..,
—  Wiesz, co ja  myślę!... l e  o n i 

istotnie widuje kogoś-, nie c ień .- nie du- 
cna... nie widmo... ale tyw ego człowieka, 
który, być m oże-, mówię być m ote, wi
dział, jak  k ładłeś trupa do kufrs!,.. 0*y> 
co mi się zdaje... K toś nie chce robie 
skaadalu , doniesienia, ale wpływa w te» 
sposób na M artę, naprowadza ją  s to p n io 
wo a a  ślad... I to  niestety  m o te  być gro- 
tn ie jsse , n i t  wszystkie historye o  du 
chach!...

—  Och! —  krzyknął Jakób, p rz y  
stając i opierając się o d u ew o , albowiem 
nogi odm aw iały mu posłuszeństw a — * 
gdyby tak było! U*

—■ Musimy dowiedzieć się, czy t*» 
jes t istotnie, a ieśii •••

—  A jeśli?!...
— Trzeba działać, nie tracąc 

chwili c z a f t .
* F anny ujęła m ęla pod ram ię i p9' 

ciągnęła go aa sobą nsiłując p r te la i  *  
a ieg o  trochę swej odwagi.

Aie w Jakóbie m dlała wola.
(D. e. tt4
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' D z i k i e  g w a ł t y  • 

p r z o d o w n i k a  p o l i c j i .
[. W o z o rą j  z g ł o s i l i  s ię  do  n a s z e j  r e 
l a c j i  ob. A d o i f  P o l  z  ż o n ą  L i d j ą  1 za
k o m u n ik o w a li  co  n a s t ę p u j e : 7

W  c z w a r t e k ,  w  ś w i ę t o  B o ż e g o  C ia ła  
»a  p la c u  p r z y  f a b r y c e  I i a n k e g o  p r z y  

D ąbrów .s!ii«>g-o (C h o jn y ) ,  z a b a w i a ł o  
£k  c z te re c h  o s o b n i k ó w  3 w o j s k o w y c h  i 
1 cy w iln y .  P r z e c h o d z ą c y  p o d ó w o z o s  
przodownik p o l ic j i

l a ż q u a ł  o d  n i c h  l a g i l y m a *
«¿Vf-

. Kiedy ów cywilny nie przedstawił 
flokunienWw, policjant zabrał go na są- 
iHnią posesję, gdzie zażądawszy kija,

c '9 * ':o  g o  p o b i . - ,  p r  o  p u 
ś c i ł  n . i  t » f ? ln c ś ć  (!!!),

J poleceniem aby „cywil“ poszedł po 
•We dokumenty ao domu.

Sam zaś przodownik powrócił na 
P°*e i usiadłszy w zbożu czekał niby na 
P°Wrót nieznajomego.
. Nieszczęście chciało, że przechodził 
«m tędy ob. A dolf Pol, na k tórego

N o t l o w n l ! :  r z u c i ł  z  r o »  
w a l w s r e m

^  ręku i pom im o zak lęć  P., i e  ten  J e s t  
Wko zw ykłym  przechodniem , począł go 
°MadnA l-olba rew olw eru  noarłowlo. n ie -

Kiedy gromada ludzka rosła — za
minowano 6llnlojszy oddział policji, 
fwry uspokoił wzburzony ohydną napa
r ł  na Bogu duoha winnego obywatela 
«um.

Pola zabrano do Komlsarjatu, gdzie 
" dalszym ciągu Jeszcze pan przodow
nik awanturował się wobeo tłumu.

I Rodzina Pola wytoczyła przodowni
ck i, którym jak  się okazało Jest Józef 
•»roblszcwskl — sprawę sądową, nieza- 
Jżnie jednak od tego wątpić nie należy, 
komenda Policji w Łodzi przeprowadzi 

Swej strony takie surowe dochodie- 
celem pociągnięcia winnego do od

powiedzialności służbowej.
. Pakty bowiem tnkie, jak powyższy, 

wpływają na opinję polioji u ogółu, 
* Jednostki szkodzące policji 1 jej dobrej
^putaoji winny być. Jak najprędzej dsu- 

shiżby bezpieczeństwa.z łona

£  fttld  IntelKentP pratnUicel.

^-zędnioy fr a n c u sc y  p rze-  
• i*  ogran iczan iu  ich praw  

obyw atelsk ich*
Urzędnicy francuscy, tworzący Zwią- 

«k przy Generalnej Konfederacji Pracy, 
Jobec decyli, powziętej przez Radę 
Ministrów w sprawie progmatykt służ- 
J^wej urzędników uchwalili, że „urzęd- 
fjcy z chwilą, gdy końozą zajęcie, za 
•tóre są płatni, wolni są od wszelkich 
rty ch  zobowiązań wobec swych chlc- 
*>Qawoów: państwa, departamentu ozy 
jN ny". Członkowie związku odrzucają 
^agm&tykę, Która »chce narzucić im spe- 
$*lne zobowiązania- i domagają się dla 
Webie ogólnych praw obywatelskich w 
jjutresle prawa stowarzyszania się i udzia
łu yf wyborach ustawodawczych.

Kalendarzyk.
Dziś Agrypiny 
Jutro Jan Chrzciciela
Wschód słońca. 
Zachód

4 m. 38 
8 rn. 89

Wschód księżyca 8 nu 08
Zachód * ia m. »7

|  „ — Wycieczka Kursów Dokształcających
"• P. Wycieczka JX Dzielnicy Kur- 

Dokształcających przy M. U. P. 
“idzie sit) w niedzielę 25 czerwca rb. 

| wycieeiioe wezmą udział słuchsoze 
l^proszonl goście, Zbiórka o godz. 

na Bałuckim Rynku.
Zabawy, Dzielnica Zielona NPR. 

• Ball przy ul. Al. Kościuszki 21, urzą

d z a  w  s o b o t ę  w i e c z o r e m  z a b a w ę  d a l  
c z ło n k ó w  i w p r o w a d z o n y c h  g o ś c i .

Prosi s i ę  o l i c z n e  p r z y b y c i e  c z ło n 
ków. P o c z ą t e k  o godz. 8 w ie c z .

— Chór Rob. „ P o b u d k a “ w  n i e d z i e l ę  
2 6  b. m . po  p o i .  u d z a d z a  z a b a w ę  ogro
d o w ą  w  p a r k u  „ W ł a d y s ł a w ó w “ w  H e lc -  
n ó w k u  ( o s t a t n i  przystanek przy R e m iz ie  
T r a m w .  ‘Z g ie r s k . ) .  W i e l e  atrakcyj, i n i e 
s p o d z i a n e k .  Wsep 40Q mk. Początek o 
g o d z .  3 po  p o ł .  B u f e t  na miejscu.

— Przejęcie przez miasto urządzeń 
miejskich. W  m y ś l  uchwały wydziału b u 
downictwa, została wyłoniona sjrecjalna 
k o m i s j a  do  o d b io r u  mechanicznych urzą
dzeń miejskich, jak to studni i t. p. W 
skład komisji wchodzą radni Praszkier i 
Jaśniewioz. • bip

— Subsydjum dla straży ogniowej. Ra
da Miejska-uchwaliła na onegdajszem 
posiedzeniu subsydjum dla łódzkiej stra
ży ochotniczej w wysokości 6 miijonów 
marek. bip

— Jeszcze o wystawie oświatowej we 
Lwowie. W czcsie o d  20 sierpnia do 15 
września r. b. we Lwowie odbędzie się 
Wystawa Oświatowa, która również 
obejmie wyniki procy, podjętej w zakre
sie oświaty pozaszkolnej na terenie ca
łej Rzeczypospolitej Polskiej.

Inspektorzy szkolni w Łódzkim Okr. 
Szkolnym otrzymali już polecenie, aby 
dostarczyli do Kuratorjum obraz prao 
dokonanych i prowadzonych na polu 
oświaty pozaszkolnej, a dotyozących: a) 
analfabetyzmu, b) kursów dla dorosłych, 
c) czytelń i bibljotek, d) chórów, orkiestr 
1 teatrów włościańskich, e) domów ludo
wych i fi towarzystw oświatowych.

— Osobiste. Inspektor pracy III
w łle
zflk

echał dziś
widowanla

okręgu p. Wojtkiewicz, 
do Tomaszowa, celem 
zatargu w tamtejszej fabryce sztuczne
go jedwabiu

— Prazydjum P. Czerw. Krzyi*. Na 
leoarnom zebraniu Komitetu Czerwo- 
ego Krzyża w dniu 20 b. tu. dokonano

wyhorów Prezydjum, w skład którego 
weszli: ilolena Rossraanowa—przewód-* 
nlcząoą, dr. Stan. Skalski, radca W. 
Łyszkoweki — wiceprezesi, Stefan Bor- 
ciński — skarbnik, Leon Gajewicz — se
kretarz, oraz zastępcy meo. Alfred Bl- 
łyk, Aniel* Chawłowrk*.

— Z Kursów Handlowych Stow. Handl. 
Pol. W dniu 18 b. m. o godz. 12-ej w 
poł. odbyło się zakończenie toku szkol
nego na Handlowych Kursach Stowarzy- 
Hzcnia Handlowców Polskich. Po oko
licznościowych przemówieniach przewod
niczącego Rady Nadzorczej p. Ładew- 
sklego i Kierownika Kursów p. Ostrow
skiego, zostały wręczone' świadectwa z 
ukończenia Kursów słuchaczom Kursu
rooznego l półrocznego, którzy pomyśl
nie złożyli ostateczne egzamina.

Świadectwa otrzymało 40 słuchaczy.
— Wypadek podczas ćwiczeń. Podczas

ćwiczeń granatami reoznemi w les:e tu^ 
szyńskim, strzelec I kompanji 88 p. S. K. 
konnych Michał Ohłaborda został oiężko 
ranny w pluoo. Oh. przewieziono do le
karza w ruszy nie, gdzie te2 wkrótce 
zmarł. ^  (bip)

— Podlotki glaą. Zamieszkała przy
rodzicach w domu przy ul. Radwańskiej 
69 Anna Suplłło wraz z swą koleżanką 
Zofją Kolicn, zam. przy ul. Kątnej 64, 
wyszły we wtorek o god*. 8-ej rano i 
dotychczas nie wróciły. (bip)

— Przegląd zwierząt pociągowych. Jak
komunikuje nam Komisarjat Rządu na 
m. Łódź, dnia 26 b. m. rozpoozyna się w 
Łodzi przegląd koni, mułAr i osłów, 
który odbędzie się według Komisaija- 
tów policyjnych. Komisia urzędować 
będzie kolejno na Rynku Bałuokim, Pla
cu Dąbrowskiego, oraz Górnym Rynku.

— Pożar. Nooy wczorajszej, na 
Krótko przed północą, w posesji fabryki 
kwasów firmy „Monitz i Dlum“, od iskry 
i  komina powstał pożar w szopie, na-

— Przy ul. Brzezińskiej 30, w celu 
samobójczym napił s i ę  Jakiegoś trujące
go płynu Stanisław" Boczyk. Lekarz 
pogotowia udzielił mu pierwszej po
mocy. (bip)

— Kradzież w fabryce Schelblera. 0- 
negdaj dokonano kradzieży w zakładach 
Grohmana i Soheiblera przy ulioy Pry 
watnej "na sum^ 2 miijonów mk. Celem 
dokonania kradzieży, złodzieje przesko
czyli parkan ogrodu grnnicząoego z ma
gazynem towarów, wyłamali kratę ma
gazynu 1 dostali się do składu, bes 
zwrócenia na siebie Jakiejkolwiek uwa
gi. Skradziono 75 sztuk towaru, zło-
ozyńcy naładowali ca wóz i zbiegli, 

idzie:
.  przyjśoiu ..................  __
wiadomlony o powyższem urząd śledozy
P?

ioy w
Kradzież spostrzeżono dopiero rano 

rcDotnlków do pracy. Za-

w ciągu całego dnia dokonywał obser
wacji w okolicy podejrzanych osób, lecz 
na ślad złoczyńców nie natrnfjono.

Dopiero wieczorem funkcjonarjusz 
urzędu śledczego zauważył przy ulicy 
żelaznej wóz naładowany towarem, na 
którym siedzieło 8 mężczyzn. Wywia
dowca podąiył za wozem i w pewnym 
momencie wezwał 'jadących do zatrzy
mania się. Kiedy na to  jadący podolęli 
konie, wywiadowca począł strzelać. 
W ówczas osobnicy zeskoczyli z wozu 
i poczęli uciekać. W yw iadow ca puścił 
się  w pościg za uciekającymi 1 Jednego 
* nich schwycił, lecz sprytny złodziei, 
pozostawił marynarkę w ręku wywia
dowcy, a sam zbiegł.

Towar znojdująoy się na wozie po- 
ohodził z wyiej opisanej kradzieży i 
właściciele jego odzyskali łup w ca
łości. (bip*)

*

Teatr, iBBzoka 1 sztutu .
T eatr ilie jsk i, C t f ie ln la n a  88.

/
Dziś i  J. w p ią te k  — .Romans" — 

n astro jo w a sz tu k a  — Scheldona — .Ro
mans" na premjeree wywarł Imponujące 
wrażenie dżlękl niepospolitej grze pani 
Ireny Solskiej i nadzwyczajnej wystawie.

„Romans" dzięki niezwykłemu su
kcesowi grany będzie również w nie
dziele i poniedziałek (dla Zrzeszeń.)

W sobotę dla Zrzeezeń rob. i int. 
dana będzie kom. „Lato" — Bittner* z 
p. Ireną Solską w roli — Majl.

ł y d a  orgonizflci] ii P  R
P o sied zen ie  prezydjum  

Z arządu  O k ręgow ego  NPR.
W p ią te k  dn. 23 bm . «  fioda. V w., 

ey* o d b ęd a la  się  
p o sied zen ie  p re ry d ju m  Z tra ą d u  O kręgo*
m lokalu redakcji „ P ra c j

pełnionej próżnymi balonami sżklanemi 
opleclonemi wikliną I słomą. Ogień, ma
jąc w okół łatwopalny materjał, szerzył 
się gwałtownie i zagrażał ubikacjom 
mieszczącym balony napełnione kwa
sami.

Pierwszy na ratunek przybył H-od- 
dzlał straży ogniowej i rozwinął ener-

Slczną a skuteczną akoję ratunkową, 
astępnie przybyły jeszcze IU, IV, i V 

oddziały straży.
Pożar umiejscowiono. Spaliło się 

1000 balonów uraz część budynku.
Straty wielkie.
— Epidemja samobójstw. W domu • 

przy ul. An»\ Aa li) usiłował pozbawić 
się życia za pomocą otruciu Stanisław 
^Stasiak lat 27. Zawezwany l e k a r z  po
gotowia odwióżt"go do szpitala przy »1. 
Targowej.

w eg o  N P R . S p raw y  w ażne, o b ec n o ść  
w szy stk ich  cz ło  ków  p rezyd jum  k o 
n ieczna.

B aczno śó  D zielnica Górna«
W sobotę dn. 24 b. m. o godz. i  w., 

w!lokalu włRsnym priy ul. Kątnej 2 
odbędzie się posiedzenie Zarządu N. P. 
R. Dzielnicy Górnej wraz z dziesiętni
kami. Sprawy ważne, {obecność wszyst
kich członków ^Zarządu Jak i dziesiętni
ków konieczna.

W ycieczka Dz. G órnej 
do W arszaw y.

Dzielnicą Górna zawiadamia, chcą
cych wziąć udział w wycieczce do 
Warszawy i zapisanych już na liście zwo
lenników, by zechcieli, począwszy z dn. 
24 b. m. na poczet swych kosztów po
dróży składać swe oszczędności ratami 
w każdą sobotę tygodnia o godz. 7 w. 
w Klubię N. P. R. przy ul. Kątnej i.

Z eb ran ie d z iesię tn ik ó w  i de* 
le g a tó w  fa b ry czn y ch  Dzie!- 

n'oy B a łu ok ief,
W sobotę, t. J. 24-go czerwca b. r. 

o godzinie 7 wieczór odbędzie się zebra
nie wszystkich dziesiętników I .delega
tów kół fabrycznych w Klubie Dzielnicy 
Bałuckiej^N. P. R. przy ul. Franciszkań
skiej NI 58. Sprawy ważne.

K om unikat.
W sobotę, dnia 24 czerwca b. r. 

o godz. 7 wieczór, we własnej siedzibie 
przy ul. Pańskiej 74, Sekcja Tkaoka 
Związku Majstrów Fabrycznych Rzeczy
pospolitej Polskiej zwołuje ogólne zebranie 
w ważnych sprawach.

O liczne przybycie uprasza
Zarząd Sekcji.

S k rzy n k a  do listów,
Szanbwny Panie Re-aktorze!
Chciałabym za p o m o c ą  paóeklego 

poozytnego pisma zwrócić uwagę opląjl 
robotniczej na średniowieczne wprost 
warunki praoy, Jakie niestety panują 
Jeszcze w stosunku do pewnej kategorii 
pracowników, a m. iu. w stosunku ao 
zatrudnlonyoh w kioskach pracowniczek. 
Otóż otrzymują one 8.000 (wyraźnie osiem 
tysięcy!) marek zarobku miesięczuego, 
oraz 8 procent dochodu ze sprzedaży 
Ogółem przy najlepszej konjunkturze, 
płaca zarobkowa nie przewyższa 15— 20 
tysięoy marek miesięcznie. Czy z po
dobnego zarobku można wyżyć?

Nie dość na tem: oto czas praoy, 
wbrew obowiązującym przepisom i usta
wom sejmowym, wvnosl aż 18 godzin 
(trzynaście), t. j. oa 7 rano do 8 wieoz. 
Cói na to p. inspektor pracy, powołany 
do czuwania nad wykonaniem ustaw do
tyczących ochrony robotników?

Na wszelkie żądania, odpowiedź 
_T-wa Kiosków“ brzmi: „Jeżeli s!ę p.. ‘§i 
fu nie podoba, to może pani sobie odejść, 
a my znajdziemy fnnepracowniczjo, któ
re będą cioho siedzieć*.

Na nieszczęście element, z którego 
się składają pracowniczki, jest przeważ
nie nieuświadomiony i żadnej organiza
cji zawodowej nie posiada. Więc pano
wie z T-wa „Kiosk“ myślą, ie im wszy
stko bezkarnie ujdzie.

Mając nadzieję, ie  tych moich kilka 
uwag odniesie odpowiedni skutek i fa
talne stosunki, godne carskiej Rosji", a 
nie demokratycznej Rzeczypospolitej 
zmieni, kreślę się itd.

Pracownlczka „Kiosku".
Łódź, dnia 20. VI. 1922 r.

S zan o w n y  P a n ie  R ed ak to rze .
Od ro k u  J9 i4 , tj. o d  p o czę tk u  

w ielkiej w ojny  ¿y ltim y  I ty jem y nadzie ją , 
i e  b ęd z ie  nam  lep iej —  no  i p o tro c h u  
zdążam y  d o  lepszych  czasćw . Ale w 
t e |  drodze »potykam y tru d n o śc i, « p o ty 
k am y  sp ra w y  w ażn e  a  n ie ro z s trzy g n ię te , 
lub <le p o s taw io n e . C zy tając  n ie ra z  
a r t /k u ty  w sp raw ie  d ługów  p rz ed w o jen 
nych, ch c ia łb y m  p o ru szy ć  sp raw ę  w k ła 
dów  b an k o w y ch  (t. zw. o szczędności), 
k tó ra  s ą  p rz e w a lu to w a n e  z rub li na  
m ark i p o lsk ie  po  k u rsie  216.

O to  jak ie  są  sk u tk i tak ieg o  p rz e - 
w a lu to w an l a.

P raco w ałem  c a łe  ty c ie  w fabryce, 
o szc z ę d z a ją c  i o d e jm u jąc  so b ie  nieraz 
o d  u s t ,  za ro b io n y  g ro sz  zan o siłem  do 
b an k u , by leby  m ieć  c o i  n a  c z a rn ą  g o 
dzinę. W ybuchła w o jn a  1 m u sia łem  kraj 
o p u fc ić . B anki n a  p o cz ą tk u  w ojny nie- 
p łaciły  n ic, t ło ra a c są c  s ię  b rak iem  g o 
tów ki.

Powróciłem niedawno z Rosji o g r a 
biony przez bolszewików doszczętnie- 
Jedyną nadzieją moją były oszczędności 
złoion* w banku. Spotkało mnie wiel
ki* rozczarowanie: za pieniądze, ktdrn 
(łożyłem przed wojną do banku m o 2 n a  
było kupić sobie małą posiadłość, a diii 
dają po 218 mk. sa rubla, co w »umte 
Wypadnie tyle, Ae nie starczy mi ra 
kupno gamiturut A tymczasem ban
kierzy robią na takieh operacjach m i 
liony. Pytam się, gdzł* tu jest s p r a 
wiedliwo«?

Jestem srodze pókrsywdsony, a 
takich pokrzywdzonych, |ak Jt, są ty 
alące.

Czynniki mlsrodajne winnyby wnik
nąć w tę sprawą i odpowiedniemi z a 
rządzeniami ratować pokrzywdzonych.

R obotn ik .

K om unikat.
P olaoy  i PolkiI
Dnia 23. VI w piątek o 'godz. «-ej 

wieczorem odbędzie się w sali „Ochron
ki* przy ul. Drewnowskiej 72, wieoT-wa 
„Rozwój“. Przemawiał będzie prof. Jm a 
Chamiec.

Rodacy! niech nikogo z Was na 
wiecu nie braknie.

Odpowiedzi Redakcji.
Ob. Fr. Szabiwowł. W sprawie uit- 

skania obywatelstwa polskiego należy 
zwróoić się do Komisarjatu Rządu ns m.
Łódź (Al. Kościuszki), który wskaże wła- 
ciwą drogę postępowania.
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Kino Spółdzielni

(Dolina S zw a jc a rska ) 
ul. S ie n k ie w ic za  J\& 40.

D ziś i dni n astęp n ych .

„ T R Z Ę S A W I S K O ”
Bapaod rnmowy w « ̂ aktach, ą Capozzi i Marja Palma.

W rolach

Muzyka pod kier. Z. Sandom ierskiego.

Początek przedstawień w soboty, niedziele i Święta o g .8 ( w dni powszednie o 5 p.p.,ostatni seans o 9.15 wlecz. 
UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 50 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i śyrlt|t.

© ® ® © © e > ® e ® © e ©

K in o  .

in  m mi

ul. P rze ja zd  84.

®$eeeee®®ee

Od wtorku dn. 80 do niedzieli dn. 25 czerwca r. b.

Wyświetlone będzie wspaniałe arcydzieło filmowe włoskiej wytwórni „ P en o tti11 w Rzymie.

Pierwsszsy raz w Łodzi

L O L E T T A
Potężny dramat życiowy w & częściach, w wykonaniu pierwszorzędnych artysto* 
włoskich, prześliczne zdjęcia, bogata wystawa, wspaniała gra artystów, zajnw 
widza od początku do końoa obrazu. — — — — — — — — — ^ 
—  —  —  —  —  W roli głównej R O S A Y . —  — —  — "

Oeny m ie jsc  niskie« Osny m iejpo niskie«
Początek w dnie powszednie o godz, 8 wlecz., w soboty, niedzielę i święta o godz. 8 po poł.
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Teatr Letni

S C A L A
w  ogrodzie.

Cofjielnian^ 16.

D ziś i cod zien n ie  od 16 do 22 czerw ca« P rogram  Ns 5,

fili Erik i FianSc e r k a  t  łm l j ą .  IlDO lilii d a m s k i.  Rli I JOB k l u f t n i .  f ł i c z ę g i
T h e  D o n se k  Ksdrlawtew WellMl‘1 S i
Bella Ttlet I Mikołaj t i i i M !  •  n o w y ®  * r e p . r łu a r e m !  WilkO b a ty c e n y .  '  litybsnowa s ó w  o y g a ó s k ic h .

n  i  a r k  a. I I IU  U U IIIU D  l y  ta n e c z n o  i M i D i  k l a s y c z n i
1 P o c s ą te k  k o n c e r tu  o g .  Ś w ie c a . ,  p r z e d s ta w ia n ia  o g. 9 w le o u . — .... —

S p r s e d a i  b i le t ó w  e d b y w a  e l f  od  6 p o  p o ł.  D la  u n ik n ię c ia  n a t ło k u ,  u p ra s z a  s l$  o w c t te ś n ie js s e  w y k u p y w a n ie

ilusjo-
ulśol.

k f e w i c z  Elita Ä .  Trio llarlioB ’ ’ j f t K . s K “ -

B ufet Ju i ozvnny.

I Szwa« S Ł .
S ta r u s z -

Niepogoda lul) desccr. nic przeszks 
dra)ą, widownia jest pod dachem.

b i le tó w .

i? u p o e * m n n .Dyrekcja S ,

i i  S lś
■ tu«« w etui 3 dli >x4lu<

ra Bßhdi“
r.» ,l Itkłiłtu«

Litwo *lq wciera, nia plami bielizny loła- 
l.i, ma przyjemny zapaoh

. EKWOL - HEBDA-
row. b. usboa i a-k»—w arszawa  

SkHd u  1444—Hsrl^Apt.ktrf^Palskfth Akt,

Nowość! ^  K u p u j «
Ford. BDMH & Co. ®

W niedzielę, dnia 18 czerw ca, w yszedł z 
domu przy ul. Zgierskiej JM' 5,
cłiłopieo lat 16

ubrany w  zieloną bluzę, ja sn e  spodnie i bron- 
zow ą ’cyklistów kę i n ie  w rócił; nazyw a się
ABRAM DAWID.

Ktoby wiedział, gdzie siq znąjduje, niech za- 
w.adomi rodziców za nagrodą: Zgierska 8, H. R. On- 
kierman.

w e WŁOCŁAWKU
kawa zbożowa wyborowego gatunku dla spożyw

ców po 175 marek za funt.
Skład fabryczny: Dom H an dlow a-P rzem ysłow y  

EDK9UHD BOGDAŃSKI, Ł ódź, D zielna 32.
¡Żiądaó wszędzie!

I płacą najleploj za bryl.io!/ 
złoto, pcrly, gęby szluo#

dywany I futra
N . « A a s Z A W S S 1

P i o t r k o w s k a  9
m m I

Majątki ziemskie, gospodarstwa włościań
skie, fabryki, młyny, warsztaty tkackie, do
my w lodzi i okolicy, place, hotele, ka
wiarnie, restauracje, piwiarnie i różne sklepy 
i wille w największym wyborze poleca

H U R K O W S K I, u l P u s ta  13
mieszk, C front.

Obwieszczenie.
/   ̂ t

Poozawszy od dnia 18 b. m. w ozterech ambulatorjach Kasy Chorych 
m. Łodzi, i  przy ul. Karola M 28, Piotrkowskiej M 17, Łagiewnickiej JsS 46 
i Szpitalnej M 2 (Widzew) zostały ustanowione stałe dyżury lekarskie i tel- 
ozerskie w niedzielę i święta.

Równocześnie zostają zaprowadzone takie saiue dyżury i w nocy, lecz, 
tylko w Jednym ambulatorjum przy nl. Karola M  28.

Tylko w nagłych wypadkach Jedno z wyżej wymienioaych ambulalo- 
rjów będzie udzielało pomooy członkom Kasy Cnoryeh i ich rodzinom.

‘Pomoc w tym czasie może byó udzielana zarówno w ambulatorjum jak 
i na miejscu wypadku (mleażkanle^chorego).
Łódfc, dnia 10 czerwca 1922 r.

Komisarz Kasy Chorych m. Łodzi 
( - )  SC. G A L L A S .

P ła c ę  30°/0 droż«^

k u p u j d
brylanty, złoto, srebro,- porjfe 
dyamenty, róJne zegarki, 

staro t futra
Konstantynowska lit 7 

Z .  N l ł L i C H ,

prawa oficyna I plglro.

Baczność! I
piat; sajwfme ssij
za [utrą, meble, ?'«rderobi1 
maszyny do szycia, dy*4' 
ny, kołdvy pluszowe + r^ł1‘’ 

rzeczy domowe
CH. •

Benedykta Jfi 28, m. 13.
parter. ^J

W S S S P -

I>a ję na raty!
wszelką garderobę męską i dan.taką, różna łokciowe to- 

wary, bieliznę, przyjmuje tei obstalunki.
„GSZCZĘDNCŚĆ“, WÓLCZAŃSKA 43, I p., front.

L eczn ice  chorób  zębów
Lekarza-dentysty H. P R U S 9

145. Piotrkowska 145.
| S T  0 ,a  ki**®» ra b otn iozsj. *̂ |  

*-* p lom bow anie «raz w p raw ian ie  aęb4w  
opłata  podług tak sy ,

D r. med. B R A U N
Spoojafista  

Chorób woaeryezayck, skór
nych, moozopłciowyoh. 

P r iy jm .  10— 1, i — 8, p a a l»  V— 4 

Pcłudaiowa 23.

KUPUJĘ:
meble, dywany, niaszyny do 
• zycla, kołdry pluł/.owo, futra, 
gatdetobtj 1 sprzęty domowe.

Płace najwyisze ceny!
A. WAJCMAN, Dzielna Ka 19.

Ogłoszenia drobne.
A. A, A. Kupuję
m eb le , d y w tn y ,  o a rde rbbę , m a 
s z y n y  do  s^YCiJ. P lac?  n a jle p je j !  
W a jn r t lc b ,  B e n e d y k ta  19. cod .

Chciałabym praeo-
« rjjp —w składzie aptecznym w 
t»<iv  Łodzi !uV aa prowincji, 
msm praktykę 2-!etoii. T .askaw e 
oferty proł.ę akładać w Adm. 
.P ra c y *  pod .S-lad aptsc?ny*

Potrzebna bnfoto

T/ryger Adam zsgoblł dowód c- 
sobIM*, wydany w Poiauntu.

1597— 3

wa
Ä 7*.

do piwiarni, oteir ans w 
tytn faohu, Sienkiewicz»

l/olctca Bolesław zagubił kartę 
rejestracyjny, wydan; przez 

Komisarjat Rząd a 1920 rok. 
jZlier Rachmll zsgibił psstp<)Ft 
i'- niemiecki, wydany w Łodzi. 
_______  158t- 3

V'ajwlęks7y wybór domów will 
majątków riemskłch, Inte

resów handlowych I t p. mają 
biura pośrednioze Tasityckl, 
ŁódsS Piotrkowska UO id. SIO. 
Bydgoszcz Dworcowa ,3. —,ti 

-L jlOSpiliCil J-ii i»£UDlt [lófttc-l, w
i którym była karta beturm!- 
noweso urlifo, î yrdsną z P.K.U. 
i'ćdf, !e'>ilymacja od pssjportu 
z f»br. Osjeri, i kjiĄtłr4*ę 
kowską z Po! Zw. /»w, .Prsra*.

Drzjfbłąkał st«j plos, wyist. brtf® 
1 zowy. m y  łaty bille, n , 
wawe— Radogoszc;, ol. O i«'1, 1« 
Bttgo F ndfr.

Potrzebna iS Ä .'';
gcśclora w Pve«t»ursc)l. SI*0*1« 
wi** 22. i 5 9 ^
p::yb!ąWsła się tnks, włl®^ 
1 r , sy. Herodulłku 7,n .
Edvard Mszr.;

Sprzed,‘im ce, kanap?»
m a szyn ę  do s z y c ia  ł  ró żne  & .  
b le , K ro c z a  1, m . 1S,

ŁJkrabulsk! Feliks isgati t >' t* 
^  ®sobl«tr. wrł^nr a-

r liii1a juęła «uroi«
L. 172U, wydana prze^ 

btrat n* rok 1922, n* tn 1«
1
cei>tego Bieutazs ssmlestki^j 
przy ul. Ksnalenne} 2>.

W y i U w o ł  V i x n A  W o j a w A d * k i  N . P * k  w  Ł o d z t t ł o c t o n o  w dtaK *rai .P ta c s *  \ ołipownaiuiiy p a *'**»* in,'Ki

J  Uv
POitK

P/iea
K !V,)(


